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KOMU Ś P I E W A M ?

Szarą, małą ja  ptaszyną,
Co lubego szuka cien ia . . .
P o lk i! dla w as tylko płyną 
P ieśn i m oich  tkliwe pienia.

Ja, kwiat róży  z kolców  zbroją,
Co w yniośle patrzy z góry,
A  z was każda siostrą moją,
Polskiej ziem i piękne córy !

Ja m otylem  znów; o, d z iw y :
P iję  rosy  łzę z bławatów,
Piję rajski uśm iech żyw y 
Z  polskiej n iw y, z naszych kwiatów.

Ja słow iczkiem , ja  ptaszyną,
Co lubego szuka cien ia ...
P o lk i ! dla was tylko płyną 
P ieśn i m oich  słodkie pienia.

W W iedniu 188i.
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NA STARYCH SKRZYPK ACH .

Na starych skrzypkach, grajku, graj 
M łodości pieśń w e so ło !
Na św iecie sm u tn o ... skonał śmiech, 
M azgajów  zgraje w koło.

Zdaleka szare płyną m gły,
Świat cały w  nie ow iany ;
Sym bolem  b ie d y : bó l i łzy,
Nastroje, lub nirwany.

D o licha! dość cm entarnych pień!
R ozpogódź smutne czoło,
Na starych skrzypkach, grajku, graj
M łodości pieśń  w e s o ło !

* **

Bądź pozdrow ioną! z nieba, ty, 
M iłości piosnko tkliwa,
Chociaż cię krytyk  rzuca w  kąt,
Jak stare żelaziwa,
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Clioć tobą gardzi m ędrców  tłum 
I  m łodzież bilardowa,
Bądź pozdrow ioną! Ty, jak  kwiat, 
Co ziarno życia  chowa.

Piosnko m iłosna! ły , jak  kwiat 
Z jaw iasz się z życia  w io s n ą ....
Na starych skrzypkach, grajku, graj 
W esołą  pieśń  miłosną.

W  Rymanowie 1895.
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MOJA DOLA.

Całować i nucić,
Dolaż m oja taka.
Nie żałuj, dziew czyno, 
Ustek dla śpiew aka!

Bez słodkiej maliny, 
Bez ustek czereśni, 
N ie b y łob y  życia,
N ie b y łob y  pieśni.

Cóż, żebym  w  spokoju  
Setne przeżył lata 
I  chciw ie pochłonął 
W szystk ie  księgi św iata; 

Bez słodkiej maliny, 
Bez ustek czereśni, 
Nie b y łob y  życia,
Nie b y łob y  pieśni.

A  choćbym  i w  niebie, 
Skrzydłem  lśniąc anioła,
W  gw iazd m orzu się kąpał 
P ośród n im f dokoła ;
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Bez słodkiej maliny, 
Bez ustek czereśni, 
N ie b y łob y  życia, 
Nie b y ło b y  pieśni.

Jak pszczółka robocza 
Z kw iatów  zbiera m iody, 
Tak ustek nektarem 
Ż y je  pieśniarz m łod y ;

Bez słodkiej maliny, 
Bez ustek czereśni, 
Nie b y ło b y  życia, 
Nie b y ło b y  pieśni.

Całować i nucić,
Dolaż m oja taka,
N ie żałuj, dziew czyno, 
Ustek dla śpiew aka!

W  W iedniu 1885.
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S E N  M E D Y K A .
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Raz o północy, gd ym  nad książkam i 
Siedział, a czaszki miał w  dłoni, 
N ielekarskiem i spojrzę oczam i 
I pom yślałem  tak o n ie j :

Szkoda tych ząbków  —- jakaż m yśl pusta 
A c h ! śm ierć n ieczuła na w dzięki,
M oże te zęby zd ob iły  usta 
Nadobnej jakiej panienki.

I  tak patrzałem w  szkielet kościany 
N iepom ny na czas północy,
A ż M orfeusza cień zagniewany 
U żył nademną przem ocy.

W e  śnie spostrzegam , że czaszka owa 
Zm ienia się m i przed  o cza m i:
Znikają kości — h a ! trupia głow a 
Obrasta w koło m ięśniam i!

Splot ży łek  m iędzy m ięśnie się chowa 
I  nerw ów  pajęcze sieci,
A  ów dzie, n iby  rzeczka pąsowa,
Tętnica w ijąc się leci.
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W id ok  ten kryje  płaszcz m iękiej skórki,
Już śliczna rzęsa rozpięta;
Z p od  niej w ychodzą, jak  księżyc z chm urki 
M elancholiczne oczęta.

I  tak ju ż dzieło skończone ca łe;
Prześliczna b londynki głowa,
Różane w argi roztw iera małe 
I  rzecze do m nie te s ło w a :

M łodzieńcze dobry , przez słów  niewiele 
Z  strasznej w ybaw iasz mnie m ę k i.. .
N iechaj się szczęście u stóp tw ych  ściele,
Żeś dostrzegł -w kościach  m ych  wdzięki.

Byłam  ja  n iegdyś tak piękną, młodą,
Jaką mnie w idzisz w  tej chw ili,
Szaleli ch łopcy za mą urodą,
T ysiąc grzeczności prawili.

L ecz ja  w  sw aw oli m ojej dziecięcej 
Rozdałam  dosyć koszyków  
D la różn ych  ch łopców , ale najw ięcej 
N ienawidziłam  m edyków .

Z żelaza m acie serca i noże 
Mawiałem do n ich  w  m ej złości,
W  żadnym  m edyku, -w żadnym doktorze 
N ie ma ni za grosz litości.

W krótce  mnie srodze skarały nieba,
B om  zmarła w  dw udziestej w iośnie
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I  lat ju ż wiele, w iedzieć ci trzeba,
Trawa na grobie m ym  rośnie.

A ch , cisza błoga  b y łaby  miłą 
Dla biednej, tęsknej mej duszy,
L ecz sto anielskich trąb w ygłosiło  
Straszliwy w yrok  katuszy:

Za to, żeś m ężczyzn  nienawidziła 
I  Eskulapa kapłany,
Tw ą duszę porw ie piekielna siła 
A  strzedz je j będą szatany.

A  tw ój zaś szkielet kościany, trupi 
Będzie m edyków  własnością,
D opóki który z tycli, co cię kupi 
Nie nazw ie ciebie pięknością.

Jak B óg  rozkazał —  tak się też stało:
W  noc ciem ną grabarz szkarada 
Z sukienek białe obnaża ciało 
I  na sw ój w ózek  mnie wkłada.

Potem  m i obie ucięli rączki 
I skórę zdarli ja k  dzicy,
T łuszcz sprzedał grabarz babom  na pączki, 
A  k ości w zięli m edycy.

. Odtąd je  obracają w  noc, w e dnie,
D okoła po tysiąc razy 
I powtarzają, a c h ! nudne brednie, 
Ł acińskie jakieś w yrazy .
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L ecz g d y  karnawał znow u zawita,
Oni hulają w  tej dobie,
A  ja, gdzieś w  kącie, py łem  okryta,
L eżę spokojnie jak  w  grobie.

Czasem mnie jeden  drugiem u sprzeda. 
Zabaw ni są ci doktorzy :
N iejeden przeklnie mnie — istna bieda,
G dy egzam inu nie złoży.

T y  jeden  tylko, mój przyjacielu,
Spojrzałeś okiem  poety,
T yś mnie z m ąk strasznych w ybaw ił w ielu, 
O dkryw szy piękność kobiety.

W  tern jasność jakaś mnie przebudziła :
Ze stołu znikła gdzieś głowa,
A  na je j m iejscu  nadziem ska siła 
W y ry ła  rylcem  te s ło w a :

P ieśnią zapalaj płom ień  w  iskierce,
K ochaj roskoszne dziewczęta,
M iłość umai m łode twe serce 
I w  srebrne sidła je  spęta.

W  Krakowie 1877.'
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M ED Y K I ŻABA.

M edyk chciał z żyw ą żabą rob ić dośw iadczen ie : 
W ięc  je j skórę rozpłatał zgrabnie i uczen ie,
Żaba, m yśląc , że prośbą litość w  n im  obudzi, 
R zecze : „N ie  m ęcz m nie —  dosyć nazabijasz ludzi“ .

W  Krakowie 1878.
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W R Ó B E L  I W IS I E N K I .

Znałem panienkę jedną m łodziutką, 
W  tym  wieku m oże, jak  pan i,
Już zarzuciła sukienkę krótką, 
Chociaż niejeden to gani.

W praw dzie już oczek  w  dół nie spu szcza ła , 
L alki na strychu za paką,
L ecz miała w adę dziecinną, m ała ...
A  czy  też pani w ie, jak ą?

L edw ie przypadkiem  kawaler jaki 
R zekł o kochaniu dw a słow a,
Już W andzia piecze po uszy rak i,
Z pok oju  uciec gotowa.
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Próżno je j nieraz plotłem  androny,
Że w róble lubią w isienk i,
Że czerw onością ptaszek złudzony 
Po dzióbie licek  je j w dzięki..

R az , gd ym  je j praw ił półgłosem  w  uszko 
Pow iastkę pełną hum oru,
W  rozm ow ie rzekłem  w y ra z : „serduszko“ — 
N ie w ięcej — słow o honoru.

W  tej samej chw ili na W andzi uszka 
W ystąpił raczek m aleńki,
Potem  i buzia n iby  ja b łu szk a ,
Lub jak  dojrzałe w isienki.

Nie było w praw dzie w róbla w  p ok o ju ,
Coby był w isien łakom y,
Jej w zrok  niew inny, pełen  sp ok o ju , 
Przecież b y ł straszkiem  ze słomy.

W ię c  pow tórzyła  się, z lat dziecinnych , 
Owa b a jeczk a , co kreśli
0  lisie i o jagodach  w innych,
1 takie przyszły  m i m y ś li :

Że słonko jeszcze nieraz zaśw ieci 
I  dzionków  dosyć n a liczy ,
Zanim szczęśliw y w róbel przyleci 
Zaznać tych  w isien  słodyczy.

w  Krzeszowicach 1878.
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I.

Jak zw yczajn ie przy  dw orze nie brakło ogrodu: 
W  nim drzew a ow ocow e i dzikie dla ch łodu ;
B yła także i lipa. L ip  dosyć jest w szęd z ie ,
Lecz co by ło  na l ip ie , nie wiem , czy  gdzie będzie. 
Bo po schodach kręconych  szło się do altany — 
Tam w ygodne ław eczki i  stolik drew niany,
A  w szystko to w ysoko m iędzy  gałęziami. 
Tam eśm y to oboje  nieraz godzinam i 
Siadyw ali, ja k  w  gniazdku piskląt m łodych  dw oje, 
W ie c  nam ptaszki daw ały koncert i pszczół roje, 
A  szum gałązek lip y  i listeczków  drżenie 
Budziło w  sercach naszych  m iłosne marzenie. 
Zasłonięci od  świata liści parawanem ,
Jak żagiel tchnieniem  wiatru lekko k ołysanem ,

21

http://rcin.org.pl



Tak płynąc po powietrzu w  tej zielonej ło d z i, 
B aw iliśm y się dobrze, w eseli, bo młodzi.
N udy by ły  nam obce —  nie brakło ro b o ty :
Jam je j zw ykle czytyw ał p ow ieści, ram oty,
Ona chustki znaczyła, jasia  haftowała,
L ub robiła bukiety. Także i kabała
Nieraz nam coś w różyła  —• gier było bez l ik u ,
Nawet szachy m ieliśm y schowane w  stoliku.

Na początku to zw ykle b y ły  sprzeczki m ałe:
Kto ma zacząć? — Kto czarnem gra, a czy je  białe ? 
A  potem tożto śmiechu byw ało niemało,
Gdy się ważną figurę zdradą porw ać dało.
Jam ją  zw ykle zagadał. R az, naprzykład, praw ię:
— „W ie  pani, śliczny sen dziś miałem. Jak na jaw ie, 
„W idzia łem  gdzieś na łą c e . . .  lecz m oże to zrani 
„C zyje  serduszko ? . . .

— „M ów  p an !“
—  „W idzia łem  panienkę, 

„Z  buzi, oczek  i noska podobną do p a n i.. .  
„N aw et w łosy  tej barw y miała i sukienkę — 
„P rzebiegła  około m n ie, ja k  sarenka p łocha,
„I  szepnęła m i w  u ch o , że mnie bardzo kocha.“
— „„A le  pan w  sny nie w ierzysz ? — Przyznaj się

[pan szczerze.“ 1
—  „W ierzę", rzekłem, i koniem  zabrałem je j wieżę.
—  „„W o ln o  mi się p op ra w ić?“ “

—  „N ie , pan i, nie można“ .
— „„D obrze , będę ju ż w ięcej na przyszłość ostrożna“ “  
I śliczne czoło m arszczy, W enus zagniewana, 
Podpiera g łów k ę , m ów ią c: — „„U k arzę ja  pana!“ “  
W net też w ybuch, okropnej zem sty ob jaw  nowy,
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Bo ze śm iechom  w  dłoń klaszcząc, k rzyknie :
—  [„„S za ch  k ró lo w e j!“ “

— „ O ! ma droga k ró lo w o !“  zawołam w  zapale , 
„G d ybym  cię miał u tracić, w łeb sobie w y p a lę ; 
„S erca  m ego k ró low o! P iekłu  dałbym  duszę, 
„G d y b y  było  potrzeba! — A  ciebie m ieć m u szę !“  
L ecz gdym  trochę za śmiało spojrzał w je j źrenice, 
Zaraz oczy  spuszczała w  dół, na szachownicę.

Tak w śród sprzeczek i zabaw  szczerej w esołości 
Czas nam m ile upływ ał — chyba, że kto z gości 
P rzyby ł i nam niekiedy zam ącił zabawę.
Bo nieraz w  tej altanie pili goście kaw ę —
Czegoś w tedy i panna nie by ła  wesoła 
I ja  z ły  po ogTodzie chodziłem  dokoła,
A lbo ległem  na traw ie, lub pod gruszy cieniem, 
W zyw a jąc z niebios m uzy, porw any natchnieniem, 
Jak rycerz b łędny m arzeń przebiegłem  krainę, 
Zdobyw ając je j zamki i śliczną blondynę.
W  szale m łodości, dziw nym  natury kaprysem , 
Któż z nas, ch oćby  raz w  ży ciu , nie b y ł wier- 

 ̂ [szopisem  ?
Hom o su m ... i jam  dosiadł pegaza, m ospanie,
I pew nego poranku pięknego w  altanie 
Przyczytałem  je j św ieżo ułożoną odę ,
W  której w ielb ię je j postać, je j w dzięk i urodę.
— ,,„0 , bardzo proszę, rzekła, n iech też pan obierze 
„„In n y  przedm iot czu łośc i— radzę panu szczerze... 
„„M oże  jaką rusałkę, albo nim fę w o d n ą ...
„„J a  jestem  prozaiczką — tych  w ierszy niegodną.“ ' 
Ja na to : — „A ch , dopraw dy pani jesteś w  błędzie,
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„W szak  przedm iot god ny sztuki m ogę znaleść
[w szędzie :

„R az uwielbiam  a n io łó w . lub n im fy u rocze , 
„C zasem  znów  strój pasterki, albo je j w arkocze— 
„Z  te g o , co wraz z pięknością  łączy dobroć w  parze, 
„Z w ykłem  budow ać m uzom  ofiarne ołtarze,
— „„T o  pan nadobnej duszy szuka w  pięknem  cie le? 
„ „W ie sz  p a n , żeś u m nie stracił na wartości w iele, 
„„B o  podobno to przedm iot każdego poety 
„ „B y ć  stałym , póki innej nie pozna kobiety .“ “  
W ięc zacząłem odpierać te zarzutów strzały,
Cnoty m ężczyzn  p od n oszą c , ich  charakter stały. 
N ie szczędziłem  natomiast płci nadobnej w ca le , 
Przenoszącej nad m iłość stro je , przep ych , bale. 
W ięc , gd y  tak mej słuszności gorąco dow odzę, 
Odeszła ma ślicznotka zagniewana srodze —
I już mnie unikała potem  dzionek ca ły ,
Lecz g d y  mi się długiem i te dąsy w yd a ły , 
Przyrzekłem  je j poprawę w  iidanej p ok orze , 
Sądząc, że się da łatwo przyprosić ju ż może.
W ięc  prosiłem , by  na znak zg od y , pojednania, 
Dała mi choć paluszek do pocałowania.
—  „„P aluszek  pan chce ty lk o?  — to rzecz bardzo

[małą,
„„L e cz  pom nę, co m i ciocia  n ieboszczka m aw ia ła t' 
„„D asz m ężczyźnie paluszek —  zechce rączczkę całą,. 
„„D asz rączkę — i to potem  będzie' mu za mało. 
„„K ie d y  w ięc pan koniecznie tych  przeproszeń

[czeka,
„ „T o  zaw rzyjm y już p o k ó j , ale tak —  zdaleka.“ “  
P rzjrstać na to musiałem, chociaż mnie pokusa 
Brała na ślicznej rączce w ycisnąć całusa
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W ięc zacząłem  knuć spisek w  m yśli przez noc całą, 
Jak by  podstępem  rączkę zd obyć się udało, 
W krótce sposobność dobrą m iałem : M oja miła 
Drobną rączką w  ogrodzie bukiecik ro b iła ,
Jam  je j kw iaty podaw ał do rąk ze stolika,
A  rów nocześnie jadłem  w isienki z koszyka.
—  „,„M ój B oże !“ “  zaw ołała, „„ ja k a  piękna róża! 
„ „J a k  pachnie mile — patrz pan , jaka duża“ 1,
Ja je j słuszność przyznałem , że kwiat jest w spa­

n ia ły ,
L ecz sądziłem , że zapach pew no będzie m a ły ,
Bo choć kwiat bardzo w ie lk i, zapach nieraz mierny.
— „„D op ra w d y ! w ięc pow ąchaj Tom aszu nie­

w ie rn y ,“ “
R z e c z e , zbliżając różę pod nos do mej twarzy.
Ja w tedy pom yśla łem : — „N ie prędko się zdarzy, 
„N im  się zb liży  do ust m ych rączka taka biała.“ 
W ięc  ją  w  łapkę cm oknąłem . Ona się spojrzała —
—  „„C o  t o ? “ “  rzecze —  „N ic, pani, róża m iłej w oni“ . 
I w  tej chw ili uczułem  klapsa na mej dłoni.
—  „„Jesteś  pan dziś n iegrzeczny.“ “  —  „P ani winna

[sama“  —
, w iedz pan , że to o tern będzie w iedzieć

mama.“ “
O co wam  to tu idzie ? “  spyta głos nam znany 
ly ,  która w  tej chw ili w eszła do altany.

—  „„P roszę  mam y, bo... pan dziś b y ł taki zuchwały, 
„ „ Z e  . . . róże . . .  co dopiero rozw inąć się miały, 
„„C h cia ł m i je  p oobryw ać, alem mu nie dała.
,,„I  z tej przyczyny sprzeczka m iędzy nam i mała. ..
—  „A c h ! pan i, zbrodni karą byw a zw ykle męka, 
„W ię c  mnie róża ukłuła , aż mi spuchła ręka.“
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To m ów iąc pokazałem  rękę zrum ienioną 
Od k lapsa ; lecz i panny lica  czegoś płoną . . . 
Później różne-m  do gn iew u w ym yślał pow ody, 
W ied ząc, że zawsze przyjd zie  po burzy do zgody, 
N o i że p rzy  pow ażnym  przeprosin obrzędzie 
U całow ać je j rączki sposobność znów b ę d z ie ,
I pom ału tak mi się osw oiła  mała,
Że klapsami, lub mamą ju ż  straszyć przestała.

Tak to w ięc — codzień w  miarę dłuższej znajom ości 
P rzybyw ało humoru nam i w esołości.
Raz siedzieliśm y szarą godziną w  altanie — 
M ówię do n ie j : „W ie  pani, zabaw m y się w  śmianie“ . 
Ona taka chichotka, w ięc też bez p rzyczyny  
Śm ieliśm y się serdecznie całe pó ł godziny. 
W reszcie  ona p ow iad a : — „„D o sy ć  ju ż, mój panie, 
„„T eraz znów  dla odm iany baw m y się w  pła-

| kanie.“ “
—  „O , w  tern już, pani, niema zgody m iędzy nami, 
„T ylko panie um iecie tak szafow ać łza m i, 
„M ężczyźni bardziej skąpi, bo  oprócz w  powiciu, 
„Ł zę  w oku mają ty lko razy kilka w  życiu .“
I  nie wiem , czy  sam dyabeł szepnął m i to zdanie, 
Bo rzek łem : — „T o ju ż lepiej baw m y się w  kocha-

[n ie . . . “
—  „„K ie d y . ..  bo ja nie u m ie m ...“ “ — „ A  to nic

[nie szkodzi,
„Już ja  panią n a u c z ę . . .“  W  tern o jc iec n ad chod zi: 
Struchleliśm y oboje — stary zm arszczył czoło, 
W ąsem  ru szył i  na mnie spojrzał niewesoło.
„H a , przerw ałem lekcyę, jakże przedm iot zw ie s ię?  
„C zy  m oże w ykładałeś asan o m agnesie?
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„M ości n au czy cie lu , dosyć ju ż tej szkoły, 
„P ow inieneś też w iedzieć, że zbytnie m ozoły 
„Ź le  w pływ ają  na zdrow ie —  m ój panie je d y n y , 
„T ak  przedłużasz lekcyę do późnej godziny ?
„C zy  m oże uczennica niebardzo pojętna
„ I  twym  pięknym  w ykładom  nie tak bardzo chętna ?
„Szkoda, już nie będziecie się w ięcej uczyli,
„B o właśnie też list z poczty  dostałem w  tej

[chwili.
„Ż eb y ś  jutro p rzy jech a ł, pisze m i twój tata —
„ A  teraz chodźcie — dawno w ystygła  herbata“ .
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II.

W id zę , że z pań niejedna zgniewana na tatę,
Ze nam zepsuł zabawę, prosząc ńa herbatę.
I w iem  te ż , że w ątpliw ość nasuwa się mała,
Czy nam ow a herbata bardzo smakowała,
I żeście me szanowne słuchaczki, nierade,
Że na drugi dzień zaraz od  mej lubej jadę.
W ię c , aby was pocieszyć, jam  w yznać gotow y,
Że następnych w akacyj znow u cień lipow y 
B ył świadkiem  naszych  rozm ów , użyczał nam

[chłodu,
A  w ietrzyk niósł nam w onie różane z o g ro d u ...
I  teraz znów  tak samo, jak  w  m inionym  roku, 
Przeglądałem  się codzień w  je j błękitnem  oku,
I  znów graliśm y w  szachy, robili bukiety,
A ż jedna chw ila szczęście zm ąciła —  niestety 1

B yło to po południu , w ię c , w edług zw yczaju, 
P oszliśm y się och łodzić w  zieloności maju.
L e c z , co teraz opow iem , niechże znow u panie 
Nie m yślą, że to w łasnych m ych  w rażeń wyznanie, 
B o , jakkolw iek  przedstawię scenę nader śliczną, 
W szystko w  niej będzie tylko bajką poetyczną.
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Żeśm y nie próżnow ali, aby państwu dow ieść, 
P ow iem , żeśm y czytali razem , jakąś pow ieść, 
K tórej bohater z lubą w  P irenejach  gości —
Chcąc czytać razem , trzeba i siedzieć w  bliskości, 
W ię c  nie d z iw , że rozdzielał nas tak m ały przedział, 
Żem  o każdem  puknięciu  je j serduszka wiedział. 
Przeto z pow odu  tego zbytniego zbliżenia, 
N ajprzód od mam obecnych  żądam przebaczenia, 
Bo choć jestem  dość skrom ny , nie zawadyaka, 
Przecież scena gorsząca m oże w ypaść jaka,
Bo figlarne je j w łosy  drażnią m oje skronie,
A  me o k o , nie w  książce , lecz w  je j oczach tonie. 
A ż ona mnie zapyta: — „„C o  pan w  oczy  m oje 
„„P a trzy  w zrokiem  tak dz iw n ym ? — ja  się pana

. [ b o j ę . . . “ “
— „A c h ! pan i! Ja szalony, pani, kocham  cieb ie !“ 
R zek łem , tuląc ją  drżącą oburącz do siebie,
I  jakoś się to stało, chcący czy  n iechcący, 
Z łożyłem  na usteczkach całus tak gorący,
Że usta nasze, żarem ognia roztopione,
Spłonęły, a ja  ogień  ten n iebieski chłonę.
Ona się nie broniła, — tylko odurzona 
Pytała uryw kow o, jak by  w pół uśpiona:
— „„C o  to jest!... Co pan ze mną w yrabiać zaczyna? 
„ „J a  tego nie rozum iem ... pan się zapomina . . .  
„ „A ch , B o ż e ! B o ż e ! . . .  Idź p a n ! . . .  co to w szystko

[znaczy ?
— „L u ba  m oja !... ty nie w ie s z . . .  ja  umrę z roz­

p a c z y “ —
A  iłem  razy przysiągł i skłamał na poły.
To m i chyba w  dzień sądny przypom ną anioły. 
W ięc  g d y  je j n iestw orzone rzeczy  takie baję,
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R zek ła: — ,,„Że mnie pan koelia, to się panu zdajo, 
Kto k och a , ten szanuje...“ “  i jak  oparzona, 
W yrw ała  się z objęcia  m ego zapłoniona.
— „O  zapomnij to, pani 1“  Jęknąłem z altany.
—  „„Sądziłam , żeś pan trochę lepiej w ychow any. 
„„R adzę  panu m ieć zawsze blisko szklankę w ody, 
„ „ A  przebaczam , w zgląd  mając na w iek  pański

[m łody.“ “

Od czasu tego ileż rzeczy  się zm ieniło :
Pannę za mąż w ydali i ani się śniło 
N ikom u, b y  mnie chociaż na drużbę zaprosić;
A  lipa —  tej mi n igdy żal nio będzie dosyć. 
Słyszałem , że podobno w ichrem  połam ana;
Tak to w ięc poszła w  n iw ecz i nasza altana,
A  jedyna pamiątka po m ojej kochanej,
Pozostał m i malutki jasiek  haftowany 
I moralna nauka tej, mniej w ięcej treści:
Ż e  odtąd ju ż się boję  tak czytać pow ieści.
A le szachów  partyę niejedną w ygrałem :
I kw iaty rów nież dotąd uw ielbiam  z zapałem:
I  zawsze, ja k  m otylek, z róży  na bławatek,
Z bławatka przelatuję znów  na inny kwiatek,
A ż jak iego  dziew częcia  k iedyś rączka biała 
Szpilką, co z w eselnego wianka ją  w yrw ała 
M otyla do serduszka sw ojego przyszp ili:
W tedy m oże raz skończę ten zaw ód m otyli.

W  Krakowie 1879.
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Bardzo ju ż dawno ży ł król bogaty,
M oi słuchacze łaskawi,
L ecz w  którym  kraju, przed w ielu laty 
Tego kronika nie prawi.

T en  król m iał w ów czas m ałego syna — 
Jedynak to b y ł p ieszczon y :
Trzęsła się nad nim  dw orska drużyna 
I w ielk i ochm istrz korony.

Raz ów  królew icz dosiadł konika 
Ze starej m iotły. S zczęśliw y 
Jedzie na w o jn ę : szablą z patyka 
Ścinać na łące pokrzyw y.

Na błoniu zaczął gon ić motyle,
O glądać kw iatki ciekaw ie,
A  że się m alec nabiegał tyle,
W ięc  zasnął słodko na trawie.

A ż tu w ych odzi z parow u żaba 
I —  w  czarow nicę zmieniona 
Idzie kulaw a w  łachm anach baba 
Tam, gdzie  dziecina uśpiona.
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D ziecku m akówkę na każdem  oku 
Dla snu tw ardszego położy,
R ózgą  z osiny po lew ym  boku 
Trąca, aż pierś się otw orzy.

Potem  kościstą rękę szeroką 
Kładzie na płuca gorące 
I  z nich w yjm u je z krwistą posoką 
Czerwone serce bijące.

A  w  m iejsce je g o  ch łopięciu  wkłada 
Serce z szklanego kryształu;
Pierś znów zam yka i z tego rada.
K ulejąc, znika pomału.

G dy się to działo, zdała na łące 
K ról siedział w  oknie zam kowem,
Patrzał na szyby  w  słońcu błyszczące 
I  m yślał o tern, o owem.

Nagle na szybie coś zabrzęcza ło :
To pszczółka, ow ad skrzydlaty.
— „C óż cię tu, pszczółko, rzekł król, zagnało, 
„C zy  znaleźć chciałaś tu k w ia ty ?“

— „„Jam  tu nie przyszła “ “ , pszczółka mu rzecze 
„„S zu kać słodyczy  m iodow ych,
„„Sm utne ci w ieści niosę, człow iecze, 
„„C h oć żal mi w łosów  tw ych  płow ych.

„„T w ó j syn na łące śpiące m iał lica,
„„Jam  na dnie kwiatka się skryła
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„„Ztam tąd widziałam , ja k  czarownica 
„„Szklane m u serce, w łożyła.

„„B iedny, kto takie serce ma w  łonie, 
„„W ie lk a , o królu, to wada,
„„B o  g d y  w  niem  k iedy m iłość zapłonie, 
„„B iada, acli, biada mu, b ia d a !“ “ •

K ról tę w iadom ość przyją ł ze łzam i: 
N iepew ny dziecka przyszłości,
Co począć, m yślał całem i dniami,
B y syn nie zaznał miłości.

Kazał otoczyć m urem w ysokim  
Lasu dokoła trzy mile 
Tam to królew icz, ojca  w yrokiem , 
Samotne pędzić m iał chwile.

W  środku zbudow ał mu pałac n o w y : 
Ściany z marmuru białego,
Na w ierzchu b łyszczał dach rubinow y 
S zyby  z kryształu  jasnego.

Do komnat w iod ły  schody w spaniałe: 
Pyszna ich  rzeźby  robota.
D rzw i b y ły  z srebra w ykute całe,
Zam ki i klam ki ze złota.

Tam się w ięc chow ał królew icz m ały 
P od  strażą sługi w iernego ;
D zionek za dzionkiem  szybko m ijały, 
W y rósł na chłopca pięknego.
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Ale w śród lasu m ieszkając stale,
Tak b y ł naiwnym, jak  dziecię,
Miał lat dwadzieścia, nie w iedząc wcale,
Że są kobiety na świecie.

Lecz od poranku, aż do w ieczora,
Z lukiem  napiętym w  swej dłoni,
Jak B ożek lośny, ży jąc wśród boru,
Zw ierza polu je i goni.

W łaśn ie gdzieś idzie swoim  zw yczajem , 
Każda mu drogą jest chwilka,
Bo tam pod  lasem, ponad ruczajem  
Zastawił sieci na wilka.

Złapał się przecie, b łyska  ślepiami 
Potw ór strasznego w ilczyska,
N ajeżył grzyw ę, zgrzyta zębami,
A  ogień  bucha mu z pyska.

Już nasz królew icz m iecza chciał dostać, 
Zwierza uśm iercić gotow y,
W tem  w ilk  łagodną w ziął na się postać 
I rzekł ludzkiem i doń s ło w y :

„W strzym aj się chw ilę, daruj m i życie, 
„S karby ci za to dam duże,
„Jam  jest czarownik, wiedz, żem  się skrycie 
„U k ry ł we w ilczej tej skórze.

„„N ie  chce ja  tw ego skarbu, potworze, 
„„M am  ja  ich także, jak  śmieci,
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„„M ów , ja k  w ięzienie m oje otworzę,
„ „ A  będziesz w olnym  z tw ych  sieci.""

Na to w ilk  rzecze ; •— „Id ź  prosto lasem 
„T ak, jak  ten strumień tam płynie,
„ A  tylko w  niebo nie spojrzyj czasem,
„B o cała m oja m oc zginie.

„ I  tak p rze jść m usisz trzy płaskie w zgórza 
„ I  trzy szerokie doliny,
„A ż  ci zastąpi rzeczka nieduża 
„ I  u jrzysz lasek z brzeziny.

„N a brzegu lasu, m iędzy pokrzyw y, 
„Z obaczysz konia karego,
„W sk o cz  w ięc na siodło, u chw yć się g rzyw y 
„ I  żądaj, co chcesz, od  n iego."

G dy w ilk  zakończył temi słowami,
M łodzian zaś zw olnił pow rozy,
Zaw ył radośnie, błysnął ślepiami,
Znikł m iędzy w ikłe i łozy.

A  nasz m łodzieniec szed ł zam yślony, 
N adzieja łechce go  mile,
Patrzy w około na las zielony,
W  którym  przesiedział lat tyle.

Usiadł nareszcie pod drzew a cieniem,
Trapią g o  m yśli głębokie,
I  pełen trw ogi, nawet ze drżeniem,
Spojrzał na m ury w ysokie.
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W około cisza panuje głucha;
M łodzian wsparł głow ę znękaną,
Lecz wnet ją  podniósł, nadstawia ucha: 
Słyszy śpiew  jakiś za ścianą.

Znaną mu leśnych  śpiew aków  mowa, 
Ptaszek tak nucić nie zdoła,
W szakże w  tym śpiew ie są ludzkie słowa, 
A  głosik  n iby anioła.

I  srebrne głosu ow ego dźw ięki 
K ołyszą duszę tak mile,
Że m łodzian tonie w  falach piosenki 
I dech w strzym uje na chwilę.

1 śm iałym  susem przez m ury sine 
Skacze z szalonym pospiechem ,
Zrzuca m łodzieńca, uciekł w  gęstwinę, 
Ludzkim  parsknąw szy 'm u  śmiechem.

Podniósł się młodzian, kroczy  nieśmiało, 
Na ziem i ujrzał róż wianki,
Serce tym śladem iść  m u kazało 
Szukać czarownej niebianki

I  gd y  tak w odzi oczy  strudzone 
Na m chu zielonym  dywanie,
Zobaczył dziew czę w  śnie pogrążone,
Z ręką opartą na dzbanie.

Ze dzbanka nęcą św ieże jagody,
Zbierane ręką dziew czyny,
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L ecz m oże w ięcej zapragnął m łody 
Śpiącej ust słodkiej maliny.

Choć m yśli ziem skie nęcą młodziana,
On śnił o n iebie na jaw ie,
I, jak  przed bóstwem , padł na kolana,
Na m iękiej leśnej murawie.

G łowa m u cięży, zw isają dłonie,
Znów  pierś nurtuje m yśl pusta,
O czym a w  licach  anielskich tonie,
Zbliża gorące swe usta...

Zerwał się nagle, w zn iósł w  górę dłonie — 
Pnie się w ysok o  na sosnę,
N ie zważa nawet, że jeg o  skronie 
Drapią gałązki zazdrosne.

L ecz g d y  ju ż blisko w ierzchołka drzewa 
Za mur ciekaw ie śle oczy,
W ietrzyk , szeleszcząc, silniej pow iew a 
I m ilknie głosik  uroczy.

Tylko się trochę zakołysała 
Gałązka św ieżo trącona,
A  m iędzy krzew y m ignęła biała 
Suknia, jak  łania spłoszona.

A  chłopcu  jednak się w ydaw ało,
Ze ujrzał w idm o z obłoczka,
Ze jasne w łosy  to w idm o miało 
I lazurowe dwa oczka.
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Czy do naszego należy świata 
To eteryczne stworzenie ?
M oże to nimfa jaka skrzydlata 
Z ob łoków  wzięła odzienie? ..

M oże to jaka rusałka dzika 
W  anielskie ciało przybrana,
Gdy oczaruje w zrok  śmiertelnika,
Zniknie, jak  bańka mydlana.

Pędzi na oślep, gdzie serce rwało,
Aż piersią w  m ury uderzy,
A  w  piersiach  w tedy coś zabrzęczało,
Jakby dźw ięk szkła lub talerzy.

Zw raca się nagle w  przeciw ną stronę, 
Biegnie z chyżością  sokoła,
Płaczą gałązki w  biegu  trącone,
Zdeptane krzew y i zioła.

Po trzech godzinach przebiegł trzy wzgórza 
I trzy szerokie doliny,
A ż go spotkała rzeczka nieduża 
I  ujrzał lasek z brzeziny.

W  nim  rumak kary rży  niecierpliw y,
Para mu z nozdrzy w ybucha,
W net młodzian skoczył, chw ycił się grzyw y, 
K rzycząc koniowi do ucha:

„N uże, pędź, koniu, przez lasy góry, 
„C hoćbyś potrzaskał kopyta,
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„P rzepłyn iesz rzeki, przeskoczysz mury,
„Ja  tam b y ć  muszę i kw ita.“

I  koń w yciągnął swą długą szyję,
B łysnęły złote podkow y,
Śnieżysta piana czarną pierś m yje,
Znikają skały, dąbrowy.

W tem  serce pękło mu —  ach, tak w cześn ie! 
I srebrnym  dźw iękiem  zabrzmiało 
D ziew czę zbudzone jęk ło  boleśn ie ...
W iecie-ż co dalej się stało?

Szklane okruchy serca młodziana 
W icher rozprósz}1!  po św iecie,
Z nich to robaczki św iętego Jana 
N ocam i św iecą nam w  lecie.

A  ta ptaszyna, co sw ym  głosikiem  
Sm ętnych kochanków  zachwyca,
Ludzie ją  zow ią zw ykle słowikiem ,
L ecz to jest ow a dziewica.

I co rok w  maju nad n iskim  krzew em  
N uci noc całą do ranka 
I tęsknym, tkliw ym , serdecznym  śpiewem  
D aw nego w oła  kochanka.

Lecz k iedy w  czerw cu gw iazd ży w y ch  roje 
Jan św ięty sieje z sw ej kieski,
W iem , czem u m ilczysz, o, ptaszę m oje. 
Śpiew ać nie dadzą ci łe z k i ...

W  Krakowie 1880.
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Słonko, złote słonko grzało,
A  W isełka  płynie,
Ot, i kąpać się zachciało 
Sw aw olnej dziew czynie.

Żeby by ło  je j weselej,
W ięc  Kasia śmieszotka 
W zięła  z sobą do kąpieli 
I pieska i kotka.

W praw dzie św iadkiem  ja  nie byłem , 
Jak się tam kąpali,
Lecz w  tak tow arzystw ie miłem, 
W iem , że figlowali.

P ływ ać nie ma kot ochoty,
Skoczył je j na szyję,
To znów  z pieskiem  są kłopoty,
Gdy go dziew czę m yje.

Co się stało z tej pustoty?
B óg skarał dziew czynę — 
Pierścioneczek Kasi złoty 
W padł z pieskiem  w  głębinę.
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M niejsza jeszcze tam o pieska, 
Bo piesek w ypłynie,
L ecz p ierścion ek . . .  ot, i łezka 
Błysnęła dziew czynie.

A  W isełka  dalej płynie,
P łynie szybkim  biegiem  
Jasio z w ędką w e wiklinie 
Siedzi po nad brzegiem .

D arm oby się dzisiaj szczycił 
Jasio, chłopiec ładny,
Cóż, że ładny, gd y  nie chw ycił 
R ybk i jeszcze ża d n e j!

Przecież jedna się złapała 
Na haczyk kolący,
A  ta rybka w  pyszczku  miała 
P ierścionek błyszczący.

— „P ow iedzże mi, rybk o  mała, 
„Skąd płyniesz z pierścionkiem  
R ybka  m ów ić nic nie chciała, 
R uszyła  ogonkiem.

Teraz się też będzie chwalił 
Jaś przed całą wioską,
A  dziewczęta w  oczy  palił 
P ierścień  z Matką boską.

R aduje się serce Jasia,
W raca  z dobrą miną,

http://rcin.org.pl



Patrzy, a tu siedzi Kasia,
Płacząc, pod  brzeziną.

— „L uba  Kasiu, cóż to tobie ?
„Ż e  pytam  ciekawie 
„W y b a cz “ , m ówiąc, siada sobie 
P rzy  niej na murawie.

„C zem u oczka tw oje żyw e 
„O d  płaczu zm alały?
„C zy  ci gąski n iepoczciw e 
„ W  zboże p olecia ły?

„C zy cię m oże przy  robocie 
„W y b iła  m a coch a ?“
— „„Sm utne życie mnie s ierocie !“ “ 
Biedna Kasia szlocha.

„„Zostaw iła  m i mateczka 
„„Pam iątkę jedyną 
„„N iem asz, niemasz pierścioneczka, 
„ „R y b k i za nim płyną.“ “

Tu Jaś podniósł palec mały,
A  na nim  obrączkę,
O czy K asi się zaśmiały,
W yciągnęła  rączkę:

— „„A le  oddasz m i go  p rze c ie ?“ “
— „G dy żądasz odem nie 
„M usisz w iedzieć że na świecie 
„N ic tu nadarem nie.“
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„„N o, a cóż ty zechcesz za to ?  
„„M oże chciałbyś w ie le?
„„O t, w yszy ję  ci bogato 
„„K ołnierz na niedzielę.“ “

— „N ie będziem y się targow ać: 
„Żądania me stałe,
„Oddam , g d y  dasz pocałow ać 
„U steczka twe małe.“

— „„T en  pierścionek stokroć wolę, 
„„N iźli sto tysięcy.
„„C óż mam ro b ić?  W ięc  pozwolę, 
„„A le  raz, nie w ię c e j.“ “

Co się potem  dalej stało 
Z tym pierścionkiem  złotym,
Czy go dziew czę odebrało,
Ha, nikt nie w ie o tern.

Czy ten jeden  przysm ak nieba 
Starczył dla ch łopczyny?
O to pytać b y  się trzeba 
Listeczków  brzeziny.

Bo już dawno w ieść zginęła 
O chłopcu, dziew czynie,
Tylko W isła , jak  płynęła,
Tak do dziś dnia płynie.

W  Krakowie 1881.
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W I E R S Z E  R Ó Ż N E .
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ŚW IECI  M IE S I Ą C.

Św ieci m iesiąc jasny, 
R ożkam i do góry, 
Ślim aczek w  skorupkę, 
On chowa je  w  chmury.

O j , ty nocny stróżu,
Co patrzysz z wysoka, 
N ie kry jże  tw ych  oczu 
W  płaszcz szary obłoka.

N iech twa tarcza złota 
Z za chm ury w ypłynie, 
Bo ja  chcę dobranoc 
Pow iedzieć dziew czynie.

Sprawuj m i się dobrze 
K oniczku m ój s iw y ; 
Pogłaska cię luba,
G dy w rócę szczęśliwy.

A  g d y  ziem ia krwawa 
Pokryje  me lica,

4*
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D ziew czyna zapłacze 
P rzy  blasku k s ięży ca . . .

Bo będziem y w tedy 
Podobni do siebie:
Ja w  grobie trup blady, 
On, blady, na niebie.

W  Krakowie 1N79.
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Ś PI EW K A PRZY GITARZE*) .

G orzko m i życia  w iosna minęła 
Mama karała jak  ż a k a ;
G dym  dużo broił trzew iczki zdjęła ;
Gonić m usiałem b o s a k a .

B ył czas, żem  lubiał tańce i bale,
Spijać szampany, madery,
Tańczyłem  dużo, a wtedy-m  stale 
Paryskie nosił l a k i e r y .

B ył czas, że byłem  w ielkim  m yśliw ym , 
Strzelałem sarny, zające,
A  ojciec, chcąc m nie w idzieć szczęśliw ym , 
K upił m i b u t y  s k r z y p i ą c e .

L ecz kiedym  z Kasią chciał m ów ić drogą, 
Czuć w  duszy rajskie ro z k o s z e ...
Ż eby  nie zbudzić w  n ocy  nikogo, 
W dziew ałem  zaw sze k a l o s z e .

*) Publikowane w jednem  z pism humorystycznych pod 
pseudonimem w r. 1880.
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Dzisiaj ju ż nie mam w olności cienia 
I  próżno o niej człek marzy —
A  jak by  na złość w  sam dzień im ienia 
Zona p a n t o t l e m  mnie darzy.
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NIM P O W I E S Z :  „KOCH AM'

Nim  pow iesz : „k ocham ", m yśl należycie, 
Czy to uczucie nie płoche,
Czy gotów  jesteś dać za nią życie 
Czy tylko lubisz ją  trochę.

Zanim się zwiążesz ślubną obrączką, 
Pierw ej w ybadaj pieszczoszkę,
Czy da ci serce razem  z swą rączką,
Czy tylko sprzyja ci troszkę.

Nie szukaj złota, w ielkiej m ądrości,
Nie patrz na ładną sukienkę,
Prócz pięknych  oczu  do szczęśliw ości 
Coś w ięcej trzeba troszeńkę.

A  w ięc przysłow ia słuchaj starego,
Bo lepiej soli z jeść beczkę,
N iźli żałow ać słow a danego,
A le zapóźno troszeczkę.
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L ecz jeźliś znalazł serduszko złote, 
To ja  za drużbę się w proszę,
A  i pow iedzieć m iałbym  ochotę.
Że ci zazdroszczę potroszę.

W  Krakowie 1880.
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W  MIEJSC E SKRADZ ION EJ FOTOGRAFI I .

Patrzałeś na siostrzyczkę w zrokiem  brata co dnia, 
Teraz nie będziesz patrzeć, bo się stała zbrodnia; 
Czyż zbrodnią zw ać się godzi, pow iedz, sędzio,

[szczerze,
W ykraść p a n n ę .. . .  nie żyw ą, ale na papierze?

Za ten czyn  karygodny i rym y ulotne 
Skaż na śm ierć — lub w ięzien ie . . . .  byle

[nie sam otne!

W Krzeszowicach 1882.

>
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GADUŁA I M ILCZEK.

D w óch m łodych  ludzi z panną przy  stole siedziało : 
Jeden, cicha owieczka, m ów ił bardzo mało. 
Skrom ny w zrok  sw ój utopił w niewinnej herbatce, 
L edw ie czasem  półm isek poda sw ej sąsiadce. 
Drugi gadał za czterech, praw ił komplimenta. 
Zdawało się, że panna w ięcej nim  zajęta,
Bo się często z nim śm ieje i szczebiocze rada, 
L edw ie słów kiem  obdarzy drugiego sąsiada. 
Dum ny tylu względam i, pow odzeniem  takiem, 
Litował się gaduła nad cichym  dziwakiem ,
Że swą m ałom ownością żal w zbudza u ludzi,
Że siebie nie ubawi, a pannę unudzi.
M ilczący znów  tow arzysz śmiał się w  duszy z niego, 
N ie zazdroszcząc mu wcale talentu głośnego,
Bo, choć się krasom ówstwa nie szczycił zaletą, 
Ciepłą rączkę dziew częcia  p ieścił pod serwetą.

W Krzeszowicach 1882.
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W OGRODZIE.

Lubiła m ieć pustelnię. Tą była 
A ltanka ;

Tam sw ego zw ykła pieścić białego 
Baranka,

Tam cała w  zachw yceniu  czytała 
Co ranka,

Tam śpiewa, g d y  sw e kw iaty podlew a 
Ze dzbanka,

Schylona nad zielenią. — Skończona 
Sielanka,

Lecz przecie brak je j cz e g o ś   zg ad n ijc ie :
Kochanka.

W  Krzeszowicach 1882.
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Z BR ZA SKI EM  J U TR ZE N KI .

O, pieść i ca łu j, luba, jedyna 
T w ych  ramion opleć mnie wiankiem.
S ły szy sz?  K ur p ie je   świtać zaczyna,
T y  jeszcze z tw oim  kochankiem !

O, p ieść i całuj, luba jed yn a !
T w ych  ustek różane tchnienie,
To czarodziejska n iebios kraina,
T o sen, to złote marzenie.

O, p ieść i całuj, luba, je d y n a !
M iłośnie szeptaj mi, duszko,
Im  ciszej m ów i ustek malina,
Tem  głośn iej tw oje serduszko.

O, pieść i całuj, luba jed yn a!
O ch ! tak do końca żywota,
O pieść i ca łu j! Luba jedyna,
Jeszcze, o jeszcze, ma złota!
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Z E M S T A  NERONA.

N ie są p sy  takie głupie, ja k b y  się zd a w a ło : 
Chociaż książek nie piszą, lecz m yślą niemało,
A  nieraz, gd y  dzień cały siedzą razem  w  budzie, 
Rozm aw iają ze sobą, tak samo jak  ludzie,
Tylko, że ich  język a  psiego nikt nie umie 
W ięc  też nie w iele w iem y o p iesków  rozumie. 
L ecz nad tern m ózg niech suszą psycho-zologow ie, 
Poeta zaś bajeczkę w esołą wam  p o w ie :

B ył psina, zw any Nero. N iesłuszne miał miano,
Bo b y ł taki łagodny, że się go  nie bano.
S łużył i aportował, sztuk umiał niemało,
Nawet chodził do w ody — g d y  mu się p ić  chciało. 
Z w ykle  leżał p od  stołem i tam od niechcenia 
Jak głęboki m yśliciel rob ił spostrzeżenia,
W ięc, choć goście  siedzący nie w idzieli w cale, 
Nero uważał dobrze, że często niedbale 
N óżka m łodej gosposi i trzew iczek mały,
Jako też je j kuzyna w ysm ukłe pedały,
Tak n iby  nieum yślnie spotkały się czasem.
Że Nero b y ł dyskretny —  pow iem y nawiasem  — 
Co w ięcej, czasem  Nero, leżąc pod kominkiem ,
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W idział swej m łodej pani pieszczoty z kuzynkiem , 
Lecz choć panu by ł w ierny, jako sługa stary, 
Szanował tajemnicę zakochanej pary.

N ieszczęście chciało, że raz, z łakomstwa, czy  głodny 
Swojej pani kosm etyk w yp ił jakiś modny,
W  który w chodziło m leko i olejków  wonie.
W  nim codzień je j twarz, szyja i biust w abny tonie. 
Proszę w ierzyć że była  jak  lilija biała,
[Nie m ów ię sym bolicznie, tylko co do ciała]
W  pierw szej chwili, tą szkodą W enus rozżalona 
Szklaną m iskę rozbiła na głow ie Nerona.
Ze skruchą od swej pani przyjął cios tak srogi, 
Spuszczając uszy na dół, ogon  m iędzy nogi,
Lecz gd y  kuzynek karę podniósł do potęgi 
I  swą laską trzcinową dał mu dobre cięgi,
W tedy się biednej psin ie cierpliw ość przebrała; 
Zem ścił się w krótce srogo. W  n ocy  pani spała,
Pan także w  sw ym  pokoju. —  W  tern coś zasze-

[leści,
Nero zw ietrzył kuzynka, a z nim cień niewieści, 
Bo kochankow ie chcieli u żyć trochę chłodu 
I  około północy  w yszli do ogrodu.
W ięc choć zw iązków  m ałżeńskich brak m iędzy psią

[zgrają,
Bo odm ienne prawidła cnoty pieski mają,
Nero sw oją  św iadom ość o prawie w łasności 
Stwierdza głośnem  szczekaniem , budząc jegom ości. 
Zerwał się nagłe z łóżka i jak  oparzony 
Wpada, w łożyw szy szlafrok, do sypialni żony, 
Zadrżał jak  w ojew oda w  „C zatach" M ickiewicza,
Bo nie zastał n ikogo — w ięc laska panicza
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P rzy  krześle w  roztargnieniu pew no zostaw iona, 
Gruba, jak  na dwa palce, ze trzciny pleciona 
Zastąpiła broń palną, N ero zaś kozaka.
N oc była  księżycow a i gw iaździsta taka,
Że m i żal bardzo sp łoszyć tych  gołąbków  dwoje,
0  to w ińcie Nerona, a nie m uzy moje.
Bo kochanków  odszukał w  cienistym  szpalerze, 
Zaraz też do kuzynka na ostro się bierze
1 szczekając, p och w ycił za tę szatę dolną,
K tórej poecie nazwać bezkarnie nie wolno,
A  choć zębam i pytał o sukna gatunek,
Bał się kuzyn n ieborak k rzyczeć o ratunek.
G dy taką satysfakcyę N ero rob ił sobie,
N adszedł skrzyw dzony H efajst w  m ałżonka osobie; 
Jako lew  nieulękły spojrzał nań kuzynek,
Sądząc, że mu zapewne w yda pojedyn ek ;
Już się do niego sława bohatera śmieje,
Znał w praw dzie Benedykta W innick iego dzieje, 
L ecz myślał, że na zaw sze m inęły te czasy,
G dy m orałów  u czy ły  na plecach  kiełbasy.
W  tern się bardzo om ylił, bo  mąż, stary żołnierz, 
L ew ą ręką przestępcę u ch w ycił za kołnierz 
A  potężną praw icą okłada, co może,
W ylicza jąc kolejno przykazania boże,
A ż dziew iąty raz dając od końca grubszego, 
R zek ł: „N ie  pożądaj żony bliźn iego tw ojego".

W  Krakowie 1882.
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STARY KAWALER I RÓŻA.

Pan Onufry, w ielbiciel piękna, jak ich  mało 
I znawca, uszczknął różę nierozwitą b ia łą ... 
Biedne kwiatki jak  smutne nieraz w asze losy.:
Na zw iędłych  sercach starców usychać — bez rosy.

W  Krakowie 18^2.
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DO

Takich (wypadków :) dwa — a me serce
tak zatwardzą, 

Że niezahudką już, ani bławatkiem 
Nie da się nigdy w yprow adzić w pole — 
Chyba mi posag położą na stole.

Słowacki. Beniowski.

Litość mnie szczera w zięła nad sieroty losem : 
Przytuliłem , jak  żm iję zmarzniętą do łona, 
Chciałem w  niej życie w z b u d z i ć  czarodzieja głosem... 
Pięknie-ś m i odpłaciła, kochanko w zgardzona!

D obrze ci by ło  grzać się na mem sercu, miła,
Póki inny zbaw iciel nie zjaw ił się w pędzie ;
Ty-ś mnie w tedy tern słodkiem  słów kiem  ukąsiła : 
„A le  pan mimo tego byw ać u nas b ę d z ie ? "

M iałem m ych  pieśni tw ojem  nie kalać wspom nieniem , 
Pam ięć twą zatrzeć głuchem  pogardy milczeniem, 
W idząc, że tern najlepiej próżność tw oją zwalczę.
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Gardzę twem  sercem  jak  cygańskim  amuletem, 
Chciałem cię tylko przekląć tym krótkim  sonetem, 
I  tego-ś nawet, zim ny, nie godzien, padalcze!

W  Krakowie 1882.
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PIJANY POETA.

Pijali przedtem 1 filozofow ie 
A przedsię m ieli spetna rozum w słow ie.

J. Kochanowski.

H a! ten m iód żar w  piersi leje,
Serce pełne, kieszeń pusta,
D ajcie dziew czę! O sza le ję ...
R ubinow e dajcie usta.

Dajcie dziewcząt m ilio n y !
Grom niech bije, świat niecli skona, 
W szystk ie  w ieszczem i ram iony 
Przytulę do m ego łona.

W e mnie m orze w re m iłości,
Pianą bogin i w zburzone,
Kocham  was w szystk ie piękności 
Na kuli ziem skiej zrodzone.
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K obiety ! Ja w as uduszę 
W  uścisku w szystkie, co ładne;
Ja łzy, uśm iechy i dusze 
Z w aszych  ust, z oczu wykradnę.

I pójdę z tym i skarbami 
Na srebrno-śnieżne obłoki 
I tam zefiru skrzydłam i 
Zbuduję okręt w ysoki.

Na nim płynąć ze mną będzie 
W ym arzona anieliea,
A  na piersi je j łabędzie 
Padnie b lady cień księżyca.

Ten nam będzie pow iernikiem , 
Niem ym  świadkiem  upojenia, 
G w iazdy będą nam sternikiem ,
A  wiosłami m oje pienia.

P łynę, płynę coraz dalej,
Ziem ia znika przed oczyma,
Jak karzełki ludzie mali...
Bądźcie zdrow i! Już mnie nie m a...

W  Krakowie 1882.
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D Z IW N A  POKUTA.

Spow iednik łagodny 
Za grzeszne uczynki, 
Całować m i kazał 
N adobne kuzynki.

G dy w  oczach  w ysm ukłe 
R óżyczk i m i rosną,
Z ich  pączków  różanych  
P ić  rosę miłosną.

A ch, słodka pokuta 
N iewinne rozkosze, 
C ukrow ych usteczek 
K osztow ać potroszę.

I  w szystkie złe m yśli 
Swą rączką rozp rószy  
I  lampę spokoju  
Zapali w  m ej duszy.

W Krzeszowicach 1882.
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NAD KOŁYSKĄ.

Spij aniołku, to w iek  złoty,
P óki nie w iesz, czem  jest życie,
Co to troski i kłopoty,
Spij snem słodkim , lube dziecię !

Ot, uśm iecha się buziaczek —
Co to w  głów ce tej się ro i!
Cukry, lalki, krakow iaczek ...
Ż yw e srebro we śnie broi.

Ciesz się długo tw em i snami,
Nim cię proza życia  zbudzi,
Teraz m arzysz z aniołkami,
P óźniej m usisz żyć w śród ludzi.

Ładna buzia, lecz cyt o tern, 
D zieciom  tego się nie gada, 
P iękność —  niebios darem złotym, 
Posag o jc iec niechaj składa.
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Oho, p ła cze ... O, dla B o g a ! 
Czym  ja  zbudził tak boleśn ie?
Z czegóż taka nagła trw oga? 
M oże strach się zjawił we śnie.

N ic nie szkodzi, troska płocha, 
N iechaj kw ili dziecię maiłe, 
Lecz, kto później raz zaszlocha, 
Nieraz płacze życie całe

W Krzeszowicach 1882.
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DO MARYLKI .

M arylko luba, mala dziew uszko,
I ja  być  nie chcę olbrzym em .
Nie pragnę sław y, za twe serduszko 
Ciebie niech w ielbię m ym  rymem.

A  choć m i muza służy niedbale 
I  m yśli błądzi) splątane,
Nic sobie z tego nie robię wcale,
Bo i tak buzi dostanę.

Jak więc wspom niałem , poemat cały 
Piszę za tw oje  jabłuszko,
N ie tyle cenię dar ten wspaniały,
Ile twe dobre serduszko.

Znasz ju ż leśnego pewno fiołka 
I braci jeg o  na łące,
Czemu bez woni w  lesie ich  zioła, 
Na błoniu mile pachnące?
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0  ! jasnem  słonkiem  w  dziew częcia doli 
Jest matki słodkie oblicze.
Po tern zw ierciadle, jak  pierś gondoli, 
C icho m knie życie  dziewicze.

Biada, gd y  która dziew częciem  małem 
N ie znała tego sternika;
1 cóż dziw nego, że w  ciele białem 
Czarną się duszę spotyka.

Każda z was skrom nym  fiołkiem  bywa, 
D opóki z kotkiem  na r ę c e ;
K ażda z was szczera, dobra, poczciw a, 
Jak długo w  krótkiej sukience.

L ecz później różnie zdarza się w św ię c ie : 
Choć słonko złote dogrzeje,
Nieraz egoizm  lęgnie się w  kw iecie 
I w iędną piękne nadzieje.

R ośnij mój kwiatku 1 Gdy z czarnej chm ury 
Burza twe py łk i postrąca,
Podnoś twą głów kę zawsze do góry 
W  jasne krainy do słońca.

No, dasz całuska, szczebiotko m a ła?... 
Zamiast m ojego w ierszyka,
Przyznaj mi szczerze, żebyś wolała 
Otrzym ać serce ... z piernika.

W  Krzeszowicach 1882.
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DO CZA R NE G O  MOTYLKA.

Choć twe skrzydełka w  czarnym ' płaszczyku 
Z białą obw ódką w około,
Czego tak bujasz, ty, swawolniku,
Z kwiatka na kwiatek w esoło ?

Pow iedz, czy  w olisz róże, pow oje,
Czy krzyże w  stepie i g ro b y ?
Pow iedz, czy  zaw sze skrzydełka twoje 
K ryła sukienka ża łoby?

Czy w  życia  tw ego najpierw szej wiośnie 
B ył taki kw iatek szczęśliw y,
Z którym  twe serce grało radośnie 
A kord m iłości praw dziw y?

Czyś tu przyleciał smutnego człeka 
D uszę obudzić z uśpienia?
Czy twoja postać nadobna czeka 
Serca m ojego płom ienia?
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Jam nie chłopezyna, co uciekł mamie, 
D ręczyć na łące m otylki,
Skrzydełek ślicznych  ci nie połam ię, 
Nie w biję  w  serce twe szpilki.

O, g d y b y ś  tylko skrzydełko tw oje 
Z łożył na m ojem  ramieniu,
O bym  m ógł patrzeć w  tych oczu dw oje 
I um rzeć w takiem spojrzeniu.

W Krzeszowicach 1882.

http://rcin.org.pl



MONOLOG

J E D N E G O  Z NA SZYCH SKR O M N Y C H .

Acli, „O jca  zadżum ionych“ , gd y  czytałem  dzieckiem  
Pom nę, jak  zazdrośćdchnieniem  truła mnie.zdradzie-

[ckiem,
I n iebo m i się zdało, ja k b y  martwem, chorem, 
G dym  pytał, czem u w iersz ten nie jest mym  utworem,
I w ściek ły  zaklinałem czas, co pam ięć grzebie,
Ze, gd ym  przed przyjściem  na świat by ł aniołem

[w niebie, .
W iersz mi pewno w ylecia ł przez niebaczność z teki. 
W iatr go  pędził na ziem ię długie lata, wieki,
Aż Słow acki go  znalazł śród m aków, gdzieś w  sadzie...
I za to mu dziś naród w ieniec lauru k ładz ie ...

I  śm ieszny byłem  malec, z miną desperacką, 
Pewniuteńki, żem odkrył kradzież literacką.

Dzisiaj znowu przeciw nie — g d y  piszę natchniony, 
Zdaje mi się, że za mną z tej lub owej strony 
Stoi jak iś  cień bratni, n iew idzialny okiem, 
Tajem niczy... to duma w  m ilczeniu głębokiem ,
To znów  w  ucho m i szepcze, ach, w ierzaj kolego, 
Różne m yśli, w yrazy, z natchnienia sw ojego,
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A  ja  ty lko jak  pisarz, albo szkolne żaki 
Stenograficzne kładę na papierze znaki.
Gdy skończę, rzucam  pióro i później się boję, 
Czyli to, com  napisał, jest dopraw dy moje.

Nie śm iejcie  się z m ych  w ierszy, że prosto składane, 
Jak długie grządki m archw i na chłopskim  zagonie, 
Że rym y tak zw yczajne, n igdzie nie szukane, 
C hoćbyście się z n ich śmiali, ja  łzy  nie uronię.

Że mularz, co p iec bieli i malarz artysta 
Inaczej pędzlem  włada, to rzecz oczywista.
Z jednej m ow y ojczystej biorą skarb gotow y 
N asi w ieszcze najw ięksi i ci z Częstochowy 
Rym arze, (tak ich  zow ię od rym ów  klejenia 
Z w ykle  tw ardych, jak  rzem ień, tw ardych do stra-

[wienia),
Lecz w olałbym  szewcam i, bo też ich  z kopyta 
R obione arcydzieła, skrzypią, g d y  się czyta.

M oje w iersze nie skrzypią, dzięki opatrzności 
Choć brak misternej ow ej subtelności,
Jaką m iewają lekkie cacka z porcelany,
Które, choć dzisiaj w  m odzie, dla mnie niepowabne. 
Mistrz dłuta najpierw  w ęglem  zw ykł rysow ać ściany, 
Potem  z g lin y  ulepia kontury niezgrabne,
K roczy  za m istrzów  w zorem  na sztuki w yżynę, 
N im  sw e piętno w yciśn ie w  marmurze, w  metalu.

N iechaj m i tylko życia  starczy odrobinę 
Tyle, b y  wam  zaśpiewać... a nie umrę w  żalu, 
N iech  u innych podpatrzę piękna tajemnice,
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N iech mi się ręka w zm ocni i um ysł dojrzeje,
A  taki kolos w ielk i ze spiżu uleję,
Ż e .. .

Słyszę ju ż krytyków  śm iechy liom eryczne, 
Jak się pastwią nad biednem autora nazwiskiem , 
Jak w idzą tylko pychę w  m łodziutkim  poecie,
Bo patrzą martwem okiem  karpia w  galarecie.

0 1 jeś li dumny jestem , to jak  orzeł m łody,
K tóry, choć w gnieździe w idzi skrzydeł sw oich  braki, 
Czuje, że k iedyś w zięci nad ziem ie i w ody 
I lotem  sw ym  dosięgnie pod niebieskie szlaki.
A  mam też w  sercu dziwną żyłkę w ojow niczą, 
Jak m ężny Leonidas pod Term opilam i:
C hoćbyście mnie napadli bandą rozbójniczą,
N iech struga atramentu płynie m iędzy nam i! 
Spróbujm y s ię !... Nie tch órzcie ! Na co walkę zwlekać? 
G dy dzik wypada z kniei, w olno psiarni szczekać !

W Krzeszowicach 1882.
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C Z A R N E J  S U K IE N C E .

Kto mię zrozum ie,.ten się użali 
1 w  białe uderzy dłonie,
Uroni łezkę —  i ja  uronię. 

Mićk. D u darz.

W Krzeszowicach 1882.

http://rcin.org.pl



http://rcin.org.pl



Z tych drobnych  listków  wspom nień, choć zroszone
[łzami.

Ułóż w  tw ojej pam ięci kwiat, co m iędzy nami 
Kwitnął żyw o. — Dziś, chociaż w  sercach zasuszony, 
Nie stracił dawnej barw y, ani św ieżej woni, 
K tórąśm y dusze nasze upajali razem 
W  w spólnem  szczęściu  i wspólnej tęsknoty wyrazem  
Tak, że b y ły  podobne, jak  dwie krople rosy, 
Czystą łezką z dna kwiatu patrzące w  niebiosy.

Jeśli tam jeszcze dzisiaj w  plotkarskiej m ieścinie 
Im ię m oje przypadkiem  słyszeć ci się zdarzy,
Co się w ym knie z ust jakiej złośliw ej gadzinie 
Z ironicznym  uśm iechem  na bezdusznej twarzy, 
Spójrz na m ękę Chrystusa... Chociaż cię obwinią 
Przebacz szydercom . „O n i nie wiedzą, co czynią.“
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I

NAD KSIĄŻKĄ.

K iedy me oczy  ogniem  pałające,
Które Bóg stw orzył, b y  na jasne słońce 
Patrzały w e dnie, lub w  świetle księżyca 
K ąpiąc się, w  gw iazdach tonęła źren ica ; 
K iedy te oczy , zamiast na świat boski, 
Patrzeć się m uszą w  martwe książek g ło s k i ; 
Zm ysły przykute do ksiąg, do stolika,
A le gdzieindziej dusza pustelnika!

O , jak  bolesne w yobraźni żarty. . .
Nieraz, g d y  patrzę w  białe księgi k a rty , 
L itery gonią przed memi oczami 
Jakby jaskółk i w  lecie za muszkami.
Nagle się w szystkie łączą w edług w zoru , 
Tw orząc sukienkę czarnego koloru,
A  z tła papieru w  oczach m ych powstała 
Zgrabnie toczona śnieżna szyjka biała.

I  jako n iegdyś anioły i czarty
Przed w ieków  brzaskiem  w iodły  bój uparty,

82

http://rcin.org.pl



W alcząc ze sobą, g d y  B óg stwarzał światy, 
Ta szyjka biała z czarnym  rąbkiem  sza ty : 
Raz ją  bezbronną cień sukni zakrywa,
To znów  ze szyjk i tyle światła spływa,
Że się sukienka staje w ięcej m g listą . . . 
W ięce j powiewną, ja k b y  w pół p rze jrzystą . . .  
Pierzchają g ło s k i . . .  i w  jasności cały 
Stoi przedem ną m ój stróż anioł b iały 1

W ted y  świat cały znika m i dokoła,
Że nic nie w idzę, nawet i anioła,
I nic nie słyszę —- duch ginie w  rozterce, 
O ddech ustaje —  tylko b ije  s e r c e . . . .

6*
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II.

DZ IE Ń DOBRY.

G dy słońce rano rzuci pęk jasnych  w arkoczy 
Na usta w  śnie pieszczone i zmrużone oczy,
Budzę się zw ykle z żyw ym  rum ieńcem  na tw arzy, 
O czy  senne otwieram , dusza jeszcze  marzy 
I  snuje jeszcze nocne widziadła w śród rana. 
Znow u przedem ną lubej postać ukochana — 
Czem uż senne złudzenie praw dą być nie m oże ! 
Jakże je j pięknie w  rannym pow abnym  ubiorze 
Na brzegu  łóżka siada cherubin uroczy 
I całusem rozbudza m oje senne oczy.
Całuję białe ręce, chcę p ieścić do syta ,
Ona w yryw a ręce, za szyję mnie chw yta ,
Czuję ciepłe serduszko w łóżeczku  w ygrzane.
A  na ustach gorące usteczka różane,
D zień dobry, m oja duszko, wstałaś ju ż tak w cześn ie  
A  taka wesolutka —  czy  m arzyłaś w e śnie?

A ch ! takbym  codzień słuchał je j niew innych g rz e -
[chów

Jej snów o raju, niebie, szczebiotań, uśm iechów,
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K tórebym  w  strofy wplatał jak  m ajow e kwiatki 
I  takby rosły  pieśni.... nasze wspólne dziatki!

D rzw i skrzypnęły — m ym  uszom dać nie m ogę
[ wiary —

C zy żb y  sen m ó j  a c l i ! gdzie tam, to mój sługa
[stary

O  tym  czasie zazw yczaj przynosi śniadanie.
„D zień  dobry  paniczow i !“

„„D zień  dobry , mój Jan ie :“
„„C óż  tam, deszcz m oże p a d a ? " “ — W estchnąłem

[głęboko —
„P ogoda  śliczna, pan ie.“

„ „ A  słońce w y so k o ?“ “
„N iedaleko południa" —

„„C óż  tam słychać dalej ? “ “
„N ic  w ięcej, proszę pana —  państwo dawno wstali, 
„P an się zgniew ał na Kubę, że w ypędził krow y....“ 
— Takie-m codziennie rano prowadził rozm ow y.
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III

SZARĄ GODZINĄ.

O, jak  miło po pracy  całodziennym  znoju 
U siąść z fajeczką w  ręku w  cieplutkim pokoju, 
G dy ogień  słabym  blaskiem  tleje na kominie.
A  przez okno otwarte w iosny oddech płynie. 
Tak ja  nieraz siedziałem , m yśląc, czy  zagaszą 
L osy  tę gw iazdkę, którą nazw aliśm y naszą,
C zy też nam św iecić będzie jasno całe życie, 
Ł ącząc serca w  punkt jeden  na n iebios błękicie.

Tak na kanapce siedzę o zm roku w ieczora 
I  -wnet m i cuda tw orzy  w yobraźnia chora:
Jej postać w iotką w idzę m yślą koło sieb ie , 
G łów kę drogą na piersi opieram, a potem 
O czu lubych  w  kom inka świetle szukam złotem 
I znajduję je  w reszcie razem  ze mną w niebie.
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IV.

W  NOCY.

Przeklęci m ęd rcy , z w aszym  rozum em  głębokim , 
Chcecie m i drobnow idzem  pokazyw ać cuda,
K iedy ja  cudów  dosyć w idzę w łasnem  okiem, 
W ięce j niżli ten niem iec kreatura chuda,
Co siedzi nad stolikiem zielonym  zgarbiony 
Jak em bryon pow łoką ja ja  uciśniony]
I  zalewa sw ym  m ózgiem  całe foliały 
Na to, bym  ja  przeklinał te jeg o  szpargały,
I  oczy  me zatapiał w  bibule ze szm aty,
K iedy mnie nęci w iosny zefirek skrzydlaty,
K iedy księżyc, ta lampa nocy tajemnicza 
Bladem światłem gaikom  smętności u życza,
K iedy w szystko się kocha —  gw iazdy, drzewa,

[kwiaty
M iłością oddychają i w eselne szaty
Cała przyroda w dziew a z nadchodzącą wiosną
I słow iki w śród  pieszczot nucą pieśń radośną,
I  ona teraz m oże ........

0
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— —  Takie długie n o c y . . .  
W szystka  krew  k ip i w e m n ie !...  o ch , mam duszę

h ardą ,
Czuję teraz, że g d y b y  było  w  m ojej m ocy 
Cały świat-bym pod gw iazdy w ysadził petardą,
I m oże bym  się jeszcze  głośno zaśmiał z serca,
Że razem  zginął szczęścia m ojego m orderca !
Z gniew em  rzucam  na ziemię m ądrych książek

[stosy ,
Bezwiednie kąsam w argi i rw ę z bołu w łosy 
I  ciskam  je  garściam i —  po m ej izbie gon ię , 
D zikim  w zrokiem  dokoła patrzę tak zb ó je ck o ,
Jak w ściek ły  człow iek p a tr z y .. .  to znów  kryję

[w dłonie
Te dzikie oczy  m oje i płaczę ja k  dziecko.
A ż k iedy północ m inie i już b lisko rana,
Padam  w tedy bezsilny prawie na kolana 
I  m odlę się jak  umiem  gorąco i szczerze,
N ie s ło w y , dawno-m m ów ić zapomniał pacierze ,
A le  serem  się m od lę   sam nie wiem, do kogo,
A  jednak m i się robi tak na duszy b ło g o ,
Że się sam sobie d z iw ię , gd y  w spom nę noc całą 
Czem u w  sercu spokojnem  takie piekło wrzało.

Znów  w idzę stojącego nad łóżkiem  anioła,
Jak sw oją rączką chłodzi żary m ego czoła.
Tak w  je j obraz wpatrzona dusza słodko m arzy, 
Że zasypiam  spokojny —  z uśm iechem  na twarzy, 
Nazajutrz tylko nie śmiem spojrzeć w  oczy  łzawe, 
Bo się boję, czy  patrząc w  me źrenice krw aw e, 
N ie odgadnie w szystk iego przenikliw ym  wzrokiem . 
A c h , ona tak d om yślną ! . . .  n iekiedy prorokiem.
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y .

O , ja k  trudno zapom nieć kochaną istotę!
Znów  m yślę o niej ciągle —  je j ża rty , pustotę ,
Joj szczebiotną w esołość, naiwne uśm iechy 
W idzę w e śnie, jak  dziecko cu k ierk i, o rz e ch y ...

Tak w esołą byw ała — jednak pozór łudzi,
Bo gd y  uniknąć m ogła czasem w zroku ludzi,
L u b , gd yśm y k iedy sami zostali o b o je ,
Tak rzew nie spoglądało sm utnych oczu  d w o je , 
Taka z n ich dziwna żałość w  serce m oje sp ływ a, 
Że-m  nieraz chciał zaw ołać: Tyś nie jest szczęśliw a! 
I  nie w iem , czego było  do szczęścia je j trzeba: 
Czy skrzydełek  m otylich , gardełka s łow ik a ,
Czyli gw iazdeczki z ło te j, lub słońca prom yk a ,
Czy m oże tylko duszy, cob y  ciche tony 
Jej serca m ogła złączyć w  akord w y m arzon y ,
Bo choć się sama żalić niezw ykła nikomu 
Przeczuw ałem , że nieraz płacze pokryjom u.
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VI.

PRZY FORTEP IAN IE .

Kaz , gdyśm y tak na poły  w eseli i smutni 
Siedzieli i na strunach now oczesnej lutni 
Jako dziecię kapryśne w  różnych  piosnek dźwięki 
U derzałem , nie kończąc zaczętej piosenki.
To się nie podobało m ojej smętnej pani,
W ięc  mi m oją w esołość i pustotę gani.
B yła w  smutnym n astroju , w ięc na mnie się zżyma. 
R ozkazuje swą buzią, a prosi oczym a,
Ze chce marsz pogrzebow y usłyszeć Szopena. 
P rzekonany, że będzie łaskawa ocena,
R ob ię  miną poważną, jak  wirtuoz w ielki 
I  gram  — lecz miałem ciągle na m yśli figielki — 
W zn iosły  duchu Szopena, ukarz mnie zuchw alca, 
W połow ie tw ego marsza zacząłem grać walca, — 
W tem  ujrzałem  w zrok łzaw y, uśm iech tak bolesny, 
Żem  się w stydem  zapłonił za ten żart niew czesny. 
I nie w ie m , czy  m i z żalu coś się stało potem ,
Że serce mi w a liło , jak  kow alskim  m łotem , 
M yśla łem , że je  w tedy z m ych  piersi w ypruję — 
Pokażę je j — niech  w id z i.. .  że ja  także c z u ję .. .
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Powtarzam  znów te p ierw szych  taktów smętne
[ton y ,

W  których  mistrz nieśm iertelny naśladuje dzw ony, 
I  w szystko by ło  smutne i podobne sobie:
M uzyka, m oje m yśli i ona w  żałobie.
Tak siedzieliśm y chw ilę w  m ilczeniu oboje 
W tedy-m  przed nią otw orzył duszy mej podw oje , 
Że się cała w  zw ierciadle mej duszy przejrzała, 
Jak rosnąca nad w odą gdzieś lilija biała,
K iedy b iałe je j kw iatki przy  blasku miesiąca 
Ł agodny w ietrzyk głaszcze —  perły  rosy strąca. . .

W ieszcze  całego świata, m alarze, u czen i, 
G dybyście tutaj w szyscy  razem  zgrom adzeni 
Dawali m i swą s ła w ę , sw e wieńce z w aw rzyn u , 
N icby  m nie dziś nie cieszył pusty okrzyk gm inu , 
Bo-m poznał, że nagrodą dla serca poety 
N ajm ilszą —  cicha łezka kochanej kobiety.

I  rzekła do mnie smutna i drżącem i s ło w y :
L u b y , nie w iem , skąd m i to przyszło dz iś  do

g łow y ,
Że ja  ju ż ży ć niedługo będę na tym  świecie. 
Słuchaj , k iedy  mnie w łożą umarłą do z ie m i, 
K iedy się o tem d ow iesz , gdzie m iędzy obcem i, 
L u b , g d y  cię uwiadom i przeczucie złow ieszcze 
To , ten marsz p ogrzebow y zagraj w tedy jeszcze.

Jeśli praw da, że dusze m ogą , gdzie chcą , latać 
I  z pokrew nym i duchy po śm ierci się b ratać,
To przylecę posłuszna tych  akordów  brzm ieniu, 
Usiądę, jak  gołąbka na tw ojem  ram ieniu,
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Białe skrzydełko m oje złożę na twą szyję 
I  będę słuchać, czy  ci głośno serce b i je . . .

L uba ! K iedy nas m iłość snem różanym  p ieści, 
Czem u tak czarną w różbą brzm i twój głos nie-

[w ieści ?
K iedy m i nieba dały taki ogień  b oży ,
Niechaj cię w idm o śm ierci, ja k  innych nie trwoży. 
O, luba m oja ! Ja cię nieśmiertelną zrobię, 
C hoćbym  ciało w  kaw ałki potargał na s o b ie , 
M uszę z głębiny ducha dobyć taką siłę,
Ze nam blaskiem  ośw ieci grobow ą m o g iłę ;
M uszę sercem  w yśpiew ać hym n taki w spaniały,
Ze się nad m oją pieśnią zdziw i naród ca ły ,
Postać tw oją przystroję w  takie tęcze lśniące,,
Ze będę m ieć na św iecie ryw alów  . . .  tysiące !

Zniknie w  przestrzeni w ieków  przepaść, co nas
[dzieli

I  będziem y znów  ra zem , tak razem jaśnieli 
Jakeśm y może b y li, g d y  B óg stwarzał światy 
Jaką srebrzystą g w ia zd k ą ...

Przed n iew ielu  laty 
Gw iazda spadła . .*. w  dwie perły  rozpadła w śród

[drogi
I  teraz tu na ziem i los je  dzieli srogi:
Jedna z nich do ślubnego wprawiona pierścionka, 
A  d ru g a . . .  m iędzy ludźm i samotnie się błąka.

W  Krzeszowicach 1882.
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I.

DOLINA W CZERNEJ.

Ille terrarum mihi praeter om nes 
Angulus ridet 1

Horacy. Ody 2. 6.

Z w szystk ich  m ie jsc, które k iedy w idziałem  na
[świecie

Jedna sercu m ojem u najm ilsza dolina;
P otn ie j igrać lubiałem  jako małe dziecię —
Tam każda trawka smutna z łezką mnie wspom ina.

Tam m i drobne paluszki, kędy potok pluszcze 
Podała, gd y  je j stopa ślizła się z kam yka;
Tam m i rękę ścisnęła lekko, w  leśne bluszcze 
Strojna — skąpo za trudy płacąc przewodnika.

K ryje się tam i lasu w oń uroczą chłonie 
Źródło jasne w  cysterny kamienistej łonie... 
D ziwna rzecz, że tej studni kształt serca nadany.
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K to z niej, jak  ja  przed laty, zaczerpnie do syta, 
N iech  m u stubarwna tęcza m iłości zaświta , 
N iechaj kocha od lubej nawzajem  kochany.
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II.

BEZ TAKTU.

O dusze miałkie, raczej bezduszne szkielety, 
Czerpające m oralność caią z etykiety.

Mick. Dziady,

Ona była  z tych  istot, co się nic nie boją 
Język ów  zły ch , choć zdra jcy nadstawiają u szy ;
Z ty ch , co naprzekor światu idą drogą sw oją ,
O własnej n iew inności przekonane w  duszy.

Ona była  „b ez  taktu“ . Cóż w y  taktem zw iecie ? 
Czyli ten ruch zegaru nudny, w ahadłow y?
Czy giest lalek w osk ow ych , które k iedy dziecię 
Ciągnie sznurkiem , na rozkaz pochylają g ło w y ?

Tego taktu nie znała je j dusza skrzydlata,
R ów nie jak  każde piękne zjaw isko w śród świata. 
Nie ma go po kam ykach skacząca rzeczułka,

A n i szelestu listków  , ptasząt leśnych  w rzaw a , 
Sam słow ik lekcew aży harmonii praw a,
Kwintę tylko bezm yślnie powtarza kukułka,
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III.

O S T R O Ż N I E  Z OGN IEM.

0 , luba, zginąłem w n ie b ie .. .► 
Mick. Dziady.

Ona żartując, ostrzem w  serce m oje zmierza,
Jam  je  osłonił zbroją  kamienną niewiary 
I ufałem  za w iele w  m oc m ego pancerza 
Ona trochę za w iele w  niew inności czary.

Bawiła się jak  dzieck o , jam  urągał śm iało,
Chciała tylko zastraszyć przeciw nika se rce ;
Ostrze padło na krzem ień, błyskiem  zajaśn iało, 
A c h ! jakaż siła w ielka w  tak małej is k ie rce ...

Przedarła się pom iędzy pancerza szcze lin y ,
W  sercu m em  zapaliła prochu  skryte m in y ,
Pękła zbroja i ogień  buchnął w  świat otwarty —

O bjął silnym  płom ieniem  je j k ib ić  strw ożoną,
Usta nasze połączył lawą — twarze p ło n ą ... 
W estchnęłaś, o, n ieszczęsna ! — to m iłość nie żarty.
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IV.

POKUSA.

L u b a ! Czemu tw ych  cudnych ustek rajskie wdzięki 
N ęcą m nie, ja k  skow ronka niebiosa w iosenne? 
P ozw ól jeszcze skosztow ać tej słodkiej w isienki, 
N iech  się raz jeszcze  sprawdzą m oje sny codzienne.

Całujesz p rzy jació łk i, witając z uśm iechem ,
I  one ciebie także całują wzajem nie.
N ie kry jesz się z tern wcale, nie nazywasz grzechem , 
Czyż one ciebie w ięcej kochają odem nie ?

Chłodny w ietrzyk  bezkarnie p ieści te usteczka —  
Co ra n o , gd y  różow a w ychodzisz 7, łóżeczka ,
Jak ptaszek zimną w odą pluskasz tw oje l ic a . . .

C zy cię ust m ych  płom ienia gorącość przestrasza ? 
C zy lękasz się ukrytej trucizny Judasza?
Spojrzy j na mnie — łzy  ron isz? N ie , to blask

[księżyca.
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y.

GDYBYM W I E D Z I A Ł ____

Potępi nas świętoszek, rozpustnik w yśm ieje.

Mick. Sonet VI.

G dybym  w iedzia ł, że m i się n igdy ju ż  nie zdarzy 
Z łow ić tw oje usteczka w  pęta złotej matni,
Że ten całus niebiański z twej anielskiej twarzy 
W  dziejach  naszej m iłości p ie r w s z y .. . .  i ostatni,

Zm ieniłbym  się w  pijaw kę natrętną, zuchw ałą ,
I w yssał z tw ych  usteczek słodycz tak obficie, 
Ż eby ju ż  dla n ikogo kropli nie zostało,
Żeby mi słodko by ło  potem  całe życie.

M ówisz „kocham “  ze łzami. O , zw odnico pusta!
A  różow e paluszki chronią tw oje usta,
Teraz dopierom  zbadał tajnie tw ego serca,

Chciałaś się tylko b a w ić .. .  ja  mam być igraszką... 
L a u ro , to g łos szatana — p rzeb a cz , luba ptaszko. 
T yś anioł, a ja  człow iek , n iew dzięczny szyderca.
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VI.

NA W ID O K P U ST EL N I .

Dla kochanka i kochanki 
D osyć domku pustelnika.

Z Schillera w  Dziad. Mick.

Jak tu cicho i smętnie w  uroczej d o lin ie : 
W szystk o  do serc przem awia przez usta natury, 
Tak rzew nie szum ią liś c ie , w  dole strum yk płynie 
I  srebrne echo dzw onka dolatuje z góry.

D źw ięcznym  głosem  zw ołu je na pacierze mnichy. 
O ! gd yb yśm y tu m ieli pustelniczą ch atę ,
A lb o  w  murach klasztoru jak i kącik cichy 
I  m ogli na się patrzeć co dnia choć przez kratę
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B ylibyśm y podobni do tych  białych  du ch ów , 
Które strząsnąwszy z siebie p y ł świata okruchów , 
W  przedsionku nieba żyją, zam knąwszy się w  sobie.

Boga byśm y chwalili m uzyką i pieśnią 
I  m arzyli, jak  nawet aniołowie nie śn ią ,
C zekając, aż nas z łą c z y .. .  jedna ziem ia w  g ro b ie !
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VII.

L U B E  SPO JRZENIE .

D ziw ne m asz, lu ba , o cz y , barwą nieozdobne,
A n i ich  sw ym  lazurem  niebo obdarzyło,
A n i do tw oich  w łosów  hebanu podobne,
A  jednak mnie czarują jakąś tajną siłą.

Jakąż nieraz pięknością  błysną w  jednej chwili, 
G dy w  nich złoty am orek zaigra radośnie,
K ied y  niew inny uśm iech usta twe p rzy m ili,
L u b  k iedy spojrzysz na mnie tak łzawo, żałośnie...

O , na śmiertelnem łożu , g d y  w szystkich  oddalę, 
G dy Już w iecznej ciem ności otoczą mnie fa le , 
N iech  mi pow ieki zamknie blask tw ego spojrzenia.

N iech  ten w zrok kochający zgon  m ój rozprom ieni, 
A  g d y  się duch m ój potem w  białą chmurkę zmieni, 
Tym  w zrokiem  n iech  w  nią patrzą przyszłe poko­

len ia .
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VIII.

POD KRZYŻEM.

W idziałeś m oże na brzegu strumienia,
Jak pow ój iączy  oddalone drzew a___
Dla nas pow ojem  niech będą w spom n ienia .. . .

Grudziński.

Pom nisz, luba , krzyż b ia ły , co sw oje ramiona 
W yciąga  ponad jod e ł zielone w ierzchołk i?
Smutne nań spoglądały przez rosę fiołki 
I ty  z n ich najsm utniejsza, łzaw a, zamyślona.

W  krzyżu  tym  widne naszej m iłości znam iona,
Bo patrzy zaw sze w  niebo aniołów białością ,
I ten , co na nim cierpiał ży ł także m iłośc ią ... 
Czemu ty łzy  masz w  oczach, m oja u lubiona?

W id z isz , tam biedny Tenczyn patrzy na nas
[dw oje ,

D rzew  pancerzem  skryw ają blizn w idok  ponury, 
Staruszek przeżył d u żo , zna łzy  i cierpienia;
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P ięknym  był i w esołym  w  m łode lata sw o je ,
Nie tak jak  m y dziś smutni — a jednak te m ury 
Czas rozsypał, zostały g r u z y   i wspom nienia.
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IX.

PR ZE D BOGARODZICĄ.

Bogu chw ała, że taka. zdarzył mł kochankę 
I k och an ce , że uczy chwalić Pana Boga.

, Jest tam jeszcze  przy  drodze za w iejskim  kościołem  
Statua matki boskiej z kam ieni rzeźb ion a , 
Z ielonych  m cliów  sukienką otoczona dołem ,
Po nad nią stara lipa duma zamyślona.

la m  ja , przedtem  w ielb iciel Hackla i Darwina 
C odzień, z lubą na błoniu uzbierane k w iatk i, 
Bławatów polnych  w ianek , ja k  w iejsk i chłopczyna, 
Składałem kornie u stóp przenajśw iętszej Matki.

A ,  gdym  oczy  bezbożne w  obrazie M adonny 
Zatapiał, czułem  w  sercu jak iś  nektar w onny 
I duszę jakąś lepszą, ja sn ą , w ybieloną.

I dziękowałem  Bogu n iegodnem i u s ty ,
Ze mi usłał różam i ten świat dawniej p u s ty ,
Że znalazłem ziem iankę taką wym arzoną.
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X .

W  KLATCE.

Śliczne masz ptaszku gn iazdko, m ięciutko usłane, 
I  ogród jak  zielona klatka m alow any,
I ścieżki liczne piaskiem  złotym  w ysypane,
I  pustelnie u kryte , cieniste altany.

Różnobarw ne cię kołem  otoczyły  kw iatki, 
R ozk oszn ie 'k u  tw ym  licom  patrzą zakochane, 
Przym ilają się w dzięcznie nawet skromne bratk i, 
W on ny groszek  roztw iera usteczka różane.

Cóżeś w inna, że do tej klatki się przem yka 
P om iędzy gęste szczeble tęskny śpiew  słow ika? 
Cóżeś w inna, że słuchać lubisz go w  m ilczeniu,

Gdy sw ym  niew innym  dźw iękiem  pieści tw oje uszy, 
K iedy k a żd y , kto w  sobie ma choć cząstkę duszy 
Biednego serca ję k i s łyszy  w  tern kwileniu.
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XI.

S E R C E  I WOLA.

Chcę, żeby te iskry zgasły:
Ale cóż robić ? nie m oja w  tem władza 
I póki żyję, te iskry nie zgasną.

Mick. Dziady.

C odzień  rozum  oddala twą nadobną postać. 
P rzysięgam  zerw ać łańcuch i złotą obrożę 
O biecu ję  pracow ać, znów żal mi się rozstać —  • 
C odzień  sonet napiszę, nim książki otworzę.

O ! z jakiej żeś ty  gliny człow ieku z lep iony? 
G dzież w ytrw ałość, co kroplą w ydrąża kam ienie ? 
G dzież wola, co m aluczkich przem ienia w  Sam sony ? 
G dzie żą d za , która innym  napełnia kieszenie ?

Im  w ięcej m i zapom nieć każe głos sumienia,
T em  goręcej cię kocham  — w yryw am  wspom nienia 
Z  m ych  p iersi, ja k  skrw aw ione piórka ptaszę

[p oln e . . .
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T o znów  p ły n ę , jak  łabędź po samotnej fali 
I  słyszę dziw ne szm ery i  g łosy  z oddali: 
R ęce m acie spętane, ale dusze w olne 1
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GDYBYM BYL K R Ó L E M .

XII.

G dybym  b y ł królem  m ożnym  rozległej krainy 
Posiadał dyam enty, złotem tkane szaty 
W szy stk o  dałbym  za ciebie, skarbie m ój jed yn y .

G d yby  m i słuch zepsuli okrutni m orderce 
I rozpalone gw oździe  w bili w  czaszkę m łotem , 
Chciałbym  jeszcze  p rzy łoży ć  ucho na twe serce 
I czu jąc jeg o  drżenie, śnić o szczęściu  z ło tem ...

G dyby m i w yłupili i te smutne oczy ,
Z łożyli na m em  łonie tw oją postać drogą,
Otarbym skroń zbroczoną końcem  tw ych  w ark oczy ,

Z szy jką  twą spoił usta słodkiem i ogniw y,
W  oczach  m iałbym  noc ciem ną, w  duszy jasność

[błogą,
I  iz e k łb y m : N ie płacz, Lauro, ja  jestem  szczęśliw y 1
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X III.

KAPUSTKA ZAJĘCZA.
(Oxalis Acetosella.)

W idziałaś nieraz w  lesie kapustkę zajęczą,
Z iółko św ieżą nadziei barw ą ozdob ione,
K ażdy je g o  dobytek trzy listeczki w ieńczą , 
N aśladując trzy serca w  koniuszkach  złączone.

Odrywam  jeden  listek — tak, to serce m oje , 
P ójdę z niem  w  świat szeroki na stepów  m og iły , 
M oże zw iędnie sam otne, zaćm i blaski swoje 
D w a inne pozostaw ię w  sp o k o ju , ja k  były.

M oże prędko przebolą  po doznanej s tra cie ... 
N iechaj nawet zapom ną o zginionym  bracie,
Same w  blasku słonecznym  żyjąc długie lata,

N iech  ani cień wspom nienia szczęścia ich  nie kłóci, 
L ecz jeś li k ied y  ze mną zw iędły listek  w róci, 
N iech  go przyjm ą życzliw ie  i szczerze jak  brata.

117

http://rcin.org.pl



XIV.

RO ZS TANIE .

Serce je j równie święte, jak powabne lice.

Mick. Dziady.

Sam i by liśm y tylko obo je  bez św iadka,
Przecież nawet cień p łoch y  nie zam glił mi czoła, 
N ie dziw cie się, skąd taka w strzem ięźliw ość rzadka, 
Św ięty by łem , bo m iałem przed  sobą anioła.

•Ach, z tej w iązki fiołków  b y łaby  pamiątka! 
P rzypięte do je j sukni, przy sercu  zbolałem 
Tak smutnie p och y liły  g łó w k i, n iew iniątka. . .
L ecz nawet o te kw iaty prosić je j nie śmiałem.

M ów iła do m nie głosem  drżącym , zapłakana: 
„Z ach ow a j pan szacunek dla m n ie . . .  to rozstanie 
„K o n ie cz n e ... o ,  ja  m odlić będę się za p a n a ...

„Z n ajdziesz inną szczęśliw szą“ . . .  zalała się łzam i, 
B iedna! P ow óz zajechał — ju ż  jestem  za drzwiami, 
S tan ą łem ... jeszcze  słyszę g łośn y  płacz i łkanie.
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X V .

RÓŻA I MOTYL.

Lauro, znasz tę pow iastkę: Zakryta cierniami 
Kwitła biała róży czk a , g łogów  niewolnica 
Raz m otyl chciał ją  ob jąć swem i skrzydełkam i, 
L ecz go  w strzym ały ciernie i białość je j lica.

„B ądź szczęśliw y , m otylku“  — rzekła uw ięziona, 
O dleciał b iedn y m otyl i s łodyczy  głodny 
Szukał, czy li nie znajdzie podobnej, ja k  ona.
N im  znalazł, w pierw  go zabił jesien i wiatr chłodny,

O ! m oże i ja  także, g d y  mi w łos zbieleje 
G dy spojrzę łzaw em  okiem  w  serca m ego d zie ję , 
P om yślę , żem  niejedne pięknej barw y kw iecie
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Trącił skrzydłem  m otyla w śród  życia  pogon i, 
A le próżno szukałem  róży  takiej w o n i.. .
Lauro, ju ż drugiej takiej nie znajdę na św iecie !

W  K rzeszow icach 1 «82.
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NAD T R U M N Ą  UKOCHANEJ.

To stw orzenie, tak n iegdyś pełne siły życia ,
Jak ptaszek trzep iotliw e, rozkoszne, sw aw olne, 
D ziś leży  nieruchom e, ja k b y  w śród  pow icia  
D ziecię m ałe, g łów eczk i sw ej podnieść niezdolne. 
Te o c z y , ju ż  się n igdy  w ięcej nie o tw orzą ,
R obak  z n ich w szystk ie słońca prom ienie w y p ije ; 
Te lica  n igdy  barw ą nie spłoną już h ożą ,
B ladość ich  m arm urowa przeraża li l i je ,
Te usteczka szczebiotne nie przem ów ią słow a, 
Zamiast pieśni z nich w ie je  dziś cisza grobow a.
Z tych  piersi ju ż  w estchnienie nie w zięci do nieba. 
Takżeż ci w  m łodym  w ieku  um rzeć b y ło  trzeba? 
Niedaw no cię do ślubu w  tej samej sukiA ice 
W ied li i takież kw iatów  m aiły cię w ie ń ce ;
Bez p ła cz u , bez u śm iech u , smutnie zam yślona, 
Szłaś ja k  do grobu  n iegdyś piękna Antygona.

O, dziatki 1 W y  dziś tego p o jąć nie m ożecie,
N ie w ie c ie , jak iegoście  straciły Cheruba,
N ie w iec ie , że to nasza korona i chluba.
G d y  wam w łos posrebrzeje w  późnem  życia  lecie,
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Pytać w as o nią będą ciekaw i rów ieśn i,
A  w y  ją  będziecie znały jed yn ie  z m ych pieśni.

W k oło  mnie w szędzie w idzę natrętne spojrzenia... 
Gniewa ic h , żem  się zm ienił w  kam ienną kolumnę. 
Oni b y  smutny obrzęd chcieli m ieć igrzysk iem ! 
M yśleli, że w  rozp aczy  rzucę się na trumnę 
I  na niew inną cisnę tern cień podejrzenia ,
R adziby  się zabaw ić takiem w idow isk iem !
L ecz ja  zim ny, jak  z głazu  — a co w  m ojej duszy, 
Tego z m ych  oczu  m artw ych nikt dziś nie w yczyta  : 
B oleść m oja , ja k  w  trumnie gw oździam i zabita; 
W  sercu  mem. —  O, zapraw dę, w pierw  się ono

[skruszy,
N im ...  aby ją  okazać, jeszczem  nadto dumny. 
Idźcie  naprzód , bez czu cia , jak  służalcy płatni, 
Ja , com  najbliżej serca , tuż obok  je j trum ny 
Pow in ien  iść  —  ja  idę w  orszaku ostatni *)

*) W  kilka lat po napisaniu n iniejszego wiersza przeczy­
tałem Deutche Lyrik M. Berna (Universal-Bibliothek Nr. 951— 5) 
w iersz tegoż autora pod tyłu łem : „Dein Begrabniss.“ Dziwna 
rzecz, w iersz ten zawiera dwie bardzo podobne myśli. I tak k o­
chanek idzie ostatni za trumną i tam lęka się być zbyt czułym, 
aby nie potępić ukochanej. Ponieważ w iersza tego absolutnie 
nigdy przedtem nie czytałem, przeto nawet bezw iedne naślado­
w nictwo z mej strony b y ło  niemożebnem. Podnoszę ten ciekaw y 
fakt psychologiczny , że dwom obcym  zupełnie ludziom, znajdu­
jącym  się w  podobnej sytuacyi m ogą przychodzić do g łow y j e ­
dnakie m yśli.

W Krakowie 1882.
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PI EŚŃ KA PŁA NÓ W  ESKULAPA
w świątyni anatomii.

H e j, do pracy  przyjacie le ,
Hej , piosenkę nućm y w ra z ,
Są szczypczyk i i  skalpele ,
Ż ycie  k ró tk ie , drogi czas. 

N iechaj p łynie krew  
I  w esoły  śpiew  

N iech  się jeden  z drugim  brata, 
W iw at dziatwa H ipokrata!

Z im ny trup przed nami le ży , 
Ciepła w  ży łach  naszych  k rew , 
Ciepłe serca u m łodzieży 
K ażdy s iln y , każdy lew.

H e j! m łodości czar 
N iech  rozn ieci żar!

N iech  na ciepłem  naszem łonie 
Z im ny świat m iłością p łon ie!

Kto raz naszą suknię w d z ie je , 
Ten  rze ź n iczy , krw aw y s tr ó j,
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Tego słońce w iedzy  g r z e je ,
A  pokrzepia praw dy zdrój.

Na ciem noty stek 
Trzeba znaleść lek ! 

N iećm y św iatło , p rzy jacie le ,
Na ludzkości idąc czele.

H e j! do p ra cy , p rzy jacie le ,
Hej ! piosenkę rzućm y wraz I 
Są szczypczyk i i  skalpele,
Życie  k ró tk ie , drogi czas. 

N iechaj p łynie krew  
I w eso ły  śp iew !

N iech się jeden  z drugim  brata, 
W iw at dziatwa H ipokrata!

W  W iedniu 1884.
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Z I E L O N Y  KRZACZEK.

K iedym  m iał jechać w  dalekie strony 
Dała m i luba krzaczek zielony 
Dała różanych  ustek słodycze 
I srebrne łezk i, k tórych  nie zliczę.

I  w  podróż ja d ą c , w iozłem  b iedaczek , 
Zamiast banknotów , zielony krzaczek.
W  don iczce  garstkę ojczystej ziem i 
Zroszoną lubej łzam i rzewnem i.

A ch ! Tęskne życie  śpiewTaka w  tłum ie, 
G dzie pieśn i jeg o  nikt nie zrozum ie. 
W ię c  przy jacie lem , dzieckiem  i bratem , 
Z ielony krzaczek b y ł m oim  światem.

D zisiaj w  doniczce stoi przedem ną 
Zw ięd ły  badylek  —  prosi d a rem n o...
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O, jakże szczęścia uśm iech nietrw ały — 
Sam otny jestem  —  ale zostały :
W  sercu  w spom nienie m iłości czystej 
I  bryłka świętej ziem i ojczystej.

W  W iedniu 1884.
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GDYBYM B Y t . . . .

G dybym  b y ł różą , luba!
N ie kw itłbym  całe la to ,
A  gd ybyś zagniewana 
Przyszła  mnie łajać za to 
O drzekłby krzak z ie lo n y !
-Zgub pierw ej piękność w ła sn ą ,
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P rzy  tob ie , luba m oja ,
R óży czk i w szystkie gasną.

G dybym  b y ł gw iazdką srebrną, 
Jasną, ja k  blask kryształu , 
Szukałbym  tu na ziemi 
M ojego ideału ,
A  gd ybym  ciebie zoczył 
Z leciałbym  w  zachw ycen iu ,
B y jaśn ieć po nad czołem  
W  tw ych  ciem nych  w łosów  cieniu.

G dybym  b y ł m uszką złotą —
Jakaż nieznośna m ucha!
„K ocham  C ię! kocham ! k och a m !“ 
B rzęczy  ci koło ucha;
Kąsa twe cz o ło , lica ,
W  szyjkę cię też ucięła ,
N akoniec w  oku jasnem  
W e  łzach tw ych  utonęła.

G dybym  b y ł ja sk ółeczk ą,
A ch , dziw nych  ob ycza jów ,
N a zim ę bym  nie leciał 
Do obcych  ciep łych  krajów .
A  gd y b y  p rzyszły  m rozy 
I  śniegu płatków  roje,
Na tw em  serduszku ciep łem  
B yłoby  gniazdko m o je !

W Wiedniu 1885.
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PIEKARECZKA.

Latałem w y s o k o ,
Po nad W is ły  ton ie, 
Skrzydła m i opadły 
W  płochej W indobonie.

W  płochej W indobonie, 
Nad m odrym  D unajem , 
Choć dziew częta ła d n e , 
Tęskno m i za krajem

Oj ! tęskno m i b a rd z o , 
N iebo sk ry ły  chm ury, 
W ięc  z rozp aczy  śpiewam  
Dla piekarza c ó r y !

Piękna p iek a reczk o , 
S łu ch a j, u rod z iw a ,
Serce m e gorętsze 
Od twego pieczyw a.

Codzień tutaj po nie 
Chodzę jak  p a ch o łe k ,
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K ochajże m n ie, dz iew czę , 
Do kroćset k u k io łek : *)

P atrz! K siężyc  się zm ienił 
W  srebrnego rogala , 
Piękna p iek a reczk o !
Daj ustek z korala!

G adajcie, co ch cecie ,
U m ej piekareczki 
P łe ć , ja k  m leko b iała , 
P iersi, jak  bułeczki.

W  p łochej W in dobon ie , 
Nad m odrym  D unajem , 
Choć dziew częta ładne, 
Tęskno m i za krajem .

*) Kukiełka lut) kukiełka rodzaj pieczyw a w krakowskiera.

W Wiedniu 1885.

http://rcin.org.pl



DZ IEŃ DOBRY,  ER A ZM EŃ K U .

Daj p o k ó j, rzucam  p ióro , 
Darem na praca, trud ,
T y ig łą , E w y  córo ,
P iękn iejszy  tw orzysz cud.
T w e ręce p ieszczotliw e 
W y sz y ły  na krosienku 
Te słow a w dzięczn e , tk liw e: 
D zień  d o b r y , E razm eńku !

G dy księżyc wraz z kochankiem  
N oc całą napis ten 
C zytają , aż nad rankiem  
M nie złudny budzi s e n , 
Pocieszam  biedne serce 
Całując pom aleńku 
Literka po literce:
D zień  d ob ry , Erazm eńku!

O , d z ie w czę , p ło c h e , zm ienn e! 
Za łzaw e, tęskne dn i,
Za n ocy  m e bezsenne 
Zapłacisz k iedyś mi.
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N ie będziesz taka p łocha 
W  szlafroczku pełnym  w dzięku , 
P ieszczotą budząc śpiocha:
D z ień , d o b r y , E razm eńku !
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KIEDYM TE P I EŚNI  T W O R Z Y Ł .

K iedym  te pieśni tw orzył serdeczne, 
Byłaś m i dobrą i tk liw ą,
Słodziłaś życie tw ojego barda 
N iejedną chw ilką szczęśliwą.

W  kraj pojechałem  p ięk n y , daleki, 
Ptaszki nuciły w śród  w iosny,
Lecz serce m oje smutne cierpiało 
I śpiew  m ój uciekł m iłosny.

Szatan m i radził m łodości dzieje 
W  drukarskie przybrać czernidło ; 
Dałem się skusić , jeszczem  b y ł m łody 
Jeszcze m i życie nie zbrzydło.

I w yszły  na świat „kosztem  autora" 
Na w elinow ym  p a p ie rze !
—  Mój czyteln iku, niech cię ochota 
Śm iać się z b liźn iego nie bierze.

K rytyka światła z now ym  przybyszem  
D osyć obeszła  się g rz e czn ie ,
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Trochę ganiła, trochę chw aliła,
A  ja  się śmiałem serdecznie.

A  ch oć nikt jak oś  kupow ać nie chcia ł, 
N ie dbałem  o to tak wiele,.
M yślałem  ty lk o , żeś ty szczęśliwa 
I że mnie k o ch a sz , an ie le !

A c h ! byłem  p ew n y , że jak  m odlitwa 
K ażdego czytasz je  ranka...
Tyś na czytanie nie miała czasu , 
N ow ego pieszcząc kochanka.

1887.
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DAWNIEJ ,  A DZISIAJ.

W  tw ojem  ok u , w  tw ojej duszy 
Był m ój p iękn y świat,
Ze go  n ic ju ż nie poruszy, 
T y le -m  w ierzy ł lat!
T w oich  oczu cudny blask 
Serca łatwo k ru szy ,
On anielskich złudzeń brzask 
R zucał w  głąb m ej duszy.

A c h ! zostało nam w spom nien ie : 
P om nisz dzionek te n .. .
T w oich  ustek bosk ie tchnienie 
To b y ł ty lko sen,
Tw oich  ustek słodki dar, 
W sp ólne zach w ycen ie ,
To b y ł tylko ra jsk i czar — 
P iękny sen — marzenie.

D zisiaj scena się zm ieniła — 
M oje gorzk ie ł z y . . .
O , te m oże aż m ogiła  
Z iem ią otrze m i . . .
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Bo zgasiłeś życia  tlen,
K iedyś mnie zd radziła . . .
O ch ! to nie by ł smutny sen — 
Smutna praw da była !

1887.
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AFORYZMY.

Jeżeli cię zdradziła trzydziestoletnia kobieta 
zakochaj się w  piętnastoletnim podlotku.

P ow iedz m i, jak ie są pamiątki waszej m i­
ło ś c i, a ja  ci p ow iem , jaką była  wasza miłość.

Serce ludzkie — to k łębek nerwów.

N ikt nie zna sw ej kochanki, dopóki je j nie 
zdradzi.

M łody cz łow iek , odchodząc od towarzystwa, 
dam , żegna się zw ykle na ostatku z ukochaną.
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W  I M IO N N IK U .

Serce m e biedne zm ala ło ,
Jak zw ięd ły  w  polu  bławatek , 
Za m łodych  lat się szalało 
Pisało w iersze dla matek.
D ziś k iedy  człow iek  ju ż stary, 
G dy p ierzch ły  m łodych  lat czary 
Trudno rym uje się zwrotka 
Nawet dla R ózi podlotka.

W  Rymanowie 1889.
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DW IE  BL IZNY.

A nielskie miała l ic z k o , 
C udow ny kwiat dziew czyn a ; 
Tw arzyczka je j m adonnę 
Sykstyńską przypom ina.

A ch , właśnie w ted y  ospa 
Szerzyła  się po m ieście ; 
Truchlało przed nią bardzo 
Serduszko je j niew ieście.

W ięc  ospy p łyn  ochronny, 
M ikrobów  rój z cielątka, 
W szczepiłem  p od  naskórek 
M ojego niewiniątka.

Ślicznotkę taką zran ić,
A ch , by ło  mi k łopotem ,
Bo ręka m i tak drżała,
A  serce biło młotem.

Ucałowałem  w  m yśli 
Po stokroć pulchne ram ię,
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N im  potrafiłem  w yryć 
Lancetem  krw aw e znamię.
A ch , los nas dziw nie potem  
R ozdziela ł, a nie łą czy ł,
N iejedno krw aw e znamię , 
N iejedną łzę w ysączył.

D ziś w szystko ju ż minęło.
L ecz został ślad w  w spom nien iu , 
Ja noszę bliznę w  s e rcu ,
A  ona n a . . .  ramieniu

W  Rymanowie 1889.
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POŻEG NA NIE .

Pam iętam  w ieczór cichy  b y ł, 
R obaczków  św ietlnych roje 
Z ielonych  lam pek słały blask 
Na bluszcze i pow oje.

Przed nam i w onny pachniał la s , 
Na stole m łode prosię ,
Co w  pożegnania smutnym dniu 
P ływ ało w  tłustym sosie.

Słoninki m łodej miła w oń ,
Te lasy balsam iczne,
D ziew icze usta, zapach ró ż ,
A ch , ja k  to w szystko śliczne!

Chłonąłem w  siebie czarów  m o c : 
To w onie i te b lask i;
P rzyśw ieca ł mi nadziei b rza sk , 
P rom yczek  szczęścia , łaski.

L ecz g d y  rozstania przyszedł c z a s , 
Cień ow iał mnie zw ątpienia,
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N ie m ogłem  dojrzeć w  oczach  je j 
N i śladu rozm arzenia.

M yśla łem , że choć w estchnie r a z , 
L u b  zrobi smutną m in k ę : 
U steczka je j nie rzek ły  n i c ,
C hoć zjad ły  całą szynkę.

W  Rymanowie 1801.
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CZAR WIOSNY.

Tają śnieżne łany nasze,
Z szyb  lodow e nikną kw iatk i, 
Jaskółeczko , czarne ptaszę ,
P rzyn ieś w iosnę do mej chatki.

W iosn o  m oja upragniona,
D zień  za dzionkiem  szybko leci 
Czuję ciepło tw ego łona,
Tak m i słonko jasno świeci.

S łonko m oje ty  w iośniane,
Ptaszku m ó j, zwiastunie w iosn y : 
D ziew czę lu b e , ukochane,
K iedyż przyjdzie  dzień rad osn y?

K iedyż jako żonka młoda 
W  skrom ne w ejdziesz me p od w o je?  
Co tam b a le .. .  głupia m oda!
C zyż nie lepiej nam  we d w oje?

O ch , lecz szczęście nuż rozw ieje 
N ieproszony gość  na w h ista . . .
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N iechże deszcz, ja k  z cebra leje 
I  p iorunów  w ali trzysta!

N iech  w iatr dachy zryw a w  ryn k u , 
N iechaj lecą drzew  k on a ry ,
Będę w tedy p rzy  kom inku 
Z tobą w iosny w dych ać czary.

W Rymanowie 1892.
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W  K Ą P I E L I .
(Tmprowizacya.)

M oja żoneczka w  k ą p ie li!
Prędko a n ie li!
Muz k och a n k ow ie ,
Przechodzą mnie m row ie 
I natchnienia d re sz cze :
Palnę w ierszyk  je s z c z e ,

Mam czasu do syta,
Bo m oja kobieta 
W  b ie li,
W  kąpieli.

G dym  w  kaw alerskim  b y ł stanie',
M ospan ie ,
Trzęsło się w iersze , jak  z rękaw a,
Bo była  wprawa.
Lecz k iedy w padłem  w  m ałżeńskie stadło — 
W szy stk o  przepadło.

D ziś ty lko m ogę tw orzyć do syta,
Bo m oja kobieta 
W  b ieli,
W  kąpieli.

14°
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G dybym  tak b y ł kropelką w.ody 
W  w annie,
M ógibym  podziw iać w dzięk i nrody 
W  pannie —
Chciałem  p o w ie d z ie ć : u m ej żon u si, 
L ecz tu rym  nagle urw ać się m usi, 

Bo ju ż kąpieli ma do syta 
M oja kobieta ,
I b ia ła , ja k  anieli,
W y ch od z i z sw ej kąpieli.

1892.
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NAJL EPS ZY SONET.

Ż on eezk o , porzuć próżny ża l, 
W y m ów ek  po co ty le ,
Że pośród  zapom nienia fal 
U toną złote chwile.

Żem  innym  liojną dłonią siał 
P io se n k i, żarem tchnące ,
A  tobie cóżem  dotąd dał 
Za serce koch a jące?

Pieszczotko, nie rób  oczek złych  
I  nie patrz tak żałośnie, 
N a jlepszy  ze sonetów  m ych 
P od  sercem  tw ojem  rośnie.

On ci przypom ni szczęścia szał 
I  upojen ia  dreszcze,
Jam  mu swą całą duszę dał,
Cóż w ięcej pragniesz je sz cze ?
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C zek a jm y, g d y  bocianów  rój — 
N adleci w iosną z dali, 
Zobaczysz poem acik  m ój ,
N iech  dzieło m istrza chwali.

1892.
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FR A G M E N T .

Czem u tylko o m iłości 
N ucę zaw sze, dzieciak stary? 
Kto dziś pieśni takiej słucha? 
Kto w  m łodości w ierzy  czary ?

D a w n ie j, k iedy  śpiew ak smętny 
Serca sw ego n ucił d z ie je , 
W ied z ia ł, że to b y ły  także 
L udzkie smutki i nadzieje.

D z iś , g d y  k ażd y  w a lczyć musi 
O kaw ałek suchy ch leba,
Dziś , g d y  m iłość rara a\ńs,
Czyż poetów  jeszcze  trzeba?

O , m iło ś c i, o gru ch an iu ;
T y le ju ż  śpiewali w ieszcze ! 
E rotyki w yszły  z m ody,
Kto je  czyta dzisiaj je sz cz e ?

Chyba dziew czę jak ie skrycie 
L ub bezw ąse studenciki,
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D la dojrza łych , trzeźw ych  ludzi 
Innej trzeba dziś liryki.

A ltruizm u m odne hasło
Pcha cię w  górę dziś z w ysiłkiem .
W  samą porę ta zabaw a,
G dy bliźniem u b liźn i w ilkiem .

Altruizm u próżno , b ra c ie ,
Szukasz pośród  strun mej lu tn i;
Z p ięknych  słów ek marna pom oc 
Tym  , co b ie d n i, ch o rz y , smutni.

F ilozo fie , schyl tw e c z o ło ,
D o przedm iejsk iej w stąpm y n ory , 
G dzie w śród  dziatek , na barłogu , 
K onający ję cz y  chory.

Stoisz w  p rogu , n ienaw ykły 
D o tych  buduarów  woni.
W śród  zaduchu i zgnilizny 
Jakże ży ć tu m ogą on i?

A c h , nie lękaj się łachm anów ,
W  altruizmu odzian z b r o je ; 
B rudnych  plw ocin  om iń strugi 
I  robactw a strzepnij roje.

O bnażone z lauru skronie 
Z łóż na czarną pierś nędzarza
I  p os łu ch a j takie jęk i
Nam się codzień  słyszeć zdarza.
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A c h , p os łu ch a j, jak  to serce 
Sm utnie żali się przed  światem , 
U ch w yć dłoń tę spracowaną 
I  pożegnaj się jak  z bratem.

Jeśli potem  za ród  ludzki 
Płom ień w stydem  cię nie sp a li, 
Spróbuj jeszcze  p isać w ie rsze ... 
Ja nie m o g ę ___

W Rymanowie 1895.
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NASTRÓJ.

Cisza w ie je , spokój p łyn ie  od zroszonych  p ó l, 
Znikły daw ne n iepokoje i serdeczny bó l,
M gła podnosi się ku  słońcu  nad leśne parow y 
I  m yśl m oja  w  świat ulata z sypialnej alkowy.

P ierzch ły  snów  m ych  n iepok oje , w idm a groźnych
[m a r;

P rzy  m nie leży  cicha senna, ja k  m iłośn j' czar, 
Jak ten anioł śnieżno biały , prom ienny, skrzydlaty, 
Co do chatki mej samotnej wstąpił raz przed laty,

Z  snu się zerw ał na dębinie jak iś ranny ptak 
I  on m usi się w yśp iew ać, któż m u kazał tak? 
D w a gołęb ie  pióra skubią na dachu sąsiada — 
Sielankow y b łog i spokój na m em  sercu  siada.

G dzieś w  oddali w rona k racze , zapiał głośny kur, 
O ddech  św ieży  i ożyw czy  w ionie z b lisk ich  gór... 
K ładę stryczek na mą szy ję  i zw isam  pow oli — 
Cisza, cisza nieprzerwana — ju ż m nie nic nie boli...

W Strzyżowie 18D8.
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T A T E R N IK  DOŚW IA DCZO NY.

Po ślubie następnego dnia 
P rzy  boku m łodej żony 
Szedł w  g óry  w esół, nucąc pieśń, 
Taternik dośw iadczony.

„P ó jd ziem y duszko” —  ozw ał się 
„P rzez lasy i przez hale 
„N a granitow y strom y szczyt'1 
Szepnęła: „„D osk on a le .” “

W  uroczych  dolin w eszli cień,
Czas szybko im u m y k a ;
Skrzydlaty am or obok  szedł 
P rzy  nich za przew odnika.

M kną przez czarow ny cudny kraj 
Jako faunow ie leśn i;
Zdaleka słyszą dzw onki krów , 
Juhasów  słyszą pieśni.

Gdy nad przepaści przyszli b rz e g . 
To p o  nad bystrą w o d ą ,
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Taternik w  silnych  rękach n iósł 
Skarb s w ó j, żoneczkę młodą.

Chłonęli w w  upojoną pierś 
Z ió ł górsk ich  arom aty,
Szarotki rosły  pośród  skał,
A  w oczach je j bławaty.

Tak g d y  na turnię w darli s ię , 
Taternik dośw iadczony 
Na m chu dyw anie spoczął sam 
P rzy  boku m łodej żony.

Znużoną objął w  ram ion stal, 
Utonął w  ócz b łę k ic ie . . . .
W śród  granitow ych m artw ych skał 
Zakw ita now e życie  . . .

W  Zakopanem 1898.

158

http://rcin.org.pl



MÓJ RODZAJ.

Dramatu ja  nie stw orzę wam
0  epos niem a m o c y ,
L ecz rodzaj sw ój w łaściw y  mam —  

Poeta spódniczkow y.

N ie jestem  żaden prosty cliam ,
L ecz pan lubiący ło w y ,
Sztuk p iękn ych  dość uprawiam  sam — 

Poeta spódniczkow y.

Portrety lu b ię , lecz bez ram
1 tylko b ia łog łow y ,
M odeli szukam  pośród  d a m .. .

Poeta spódniczkow y.

Tysiące srebrnych  słyszę gam  
' W  kob iecym  dźw ięku m ow y ,

Na sercach to najlepiej gram  
Poeta spódniczkow y.
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A  rzeźby  kunszt, ch oć trudno nam 
P lastyczn ie oddać s łow y ,
Na kształtach się w yborn ie zn am .. .  

Poeta spódniczkow y.

I w strętny m i czy  b r u d , czy  k ła m , 
A  miła w oń a lk o w y . . .
P iosenki lekkie nucę w a m ,

Poeta spódniczkow y.

W  Zakopanem 189?.
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SEN.

Zbudziło  mnie cierp ienie,
A ch , dobrze śm iać się w am  —
Z ócz ciek ły  łez strum ienie,
A  serce dziw nie b i ł o ,
Zbudziłem  się i nie w iem  sam, 
Co m i się w  n ocy  śniło.

Czy złodziej p od m ów ion y ,
Że skarby w ielkie m am ,
Hkradł ku fer m ój z ie lo n y . . .
Tam pełno w ierszy  b y ło  — 
Zbudziłem  się i nie w iem  sam 
Co m i się w  n ocy  śniło.

Czy-m , dziew czę ukochane 
W  ojczyźn ie  żegnał ta m ...
Na usta je j różane 
Ł ez kilka się s to cz y ło . . .  
Zbudziłem  się i nie w iem  sa m . . .  
Co m i się w  nocy śniło.
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U ścielcie z kw iatów  łoże 
D ziew ice ! — śpiew ak tam 
Za chw ilę uśnie m o ż e . . .
N ie będzie serce b iło ,
Ł z y  w yschną — ach ! —  nie pow ie wam, 
Co m u się w  grob ie  śniło.

W Wiedniu 1885.
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Z S Z P IT A L N E J  C E L I

Słyszeliście w y  k iedy 
Niemeg'o głos śp iew aka?
D ziś ję z y k  m i w y c ię li , 
W y cię li —  m iałem  raka.

Chloroform  rzecz cudow na, 
Na ludzkie jednak troski 
Śm ierć ty lko n iezaw odny 
N arkotyk , iście  b osk i!

W  Krakowie, w  szpitalu św. Łazarza 1898.
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Z U H LA N D A .

Tam  w  górze stoi kaplica 
Spogląda cicho na sioło,
Na dole szem rze kryn ica , 
Pastuszek nuci w esoło.

Głos dzw onka ozw ał się cienki 
I  pogrzebow a pieśń  głucha, 
U m ilkły żw aw e p iosen k i,
P astuszek westchnął i słucha —

T y ch , co tu ży li w  dolin ie,
Na górze kładą tam w  g rob ie ;
C za s , ch łop cz e , szybko przepłynie : 
A ż  zaśpiew ają i tobie.
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Przekłady z poezyj A. Petöfi’ego.
(P e tö f i  S á n d o r )
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NA DUNAJU.
(I A Dunan).

O, rzeko, jakże często twe spokojne lica 
R ozdziera dno okrętu, w ich rów  nawałnica,

I żłobi takie d ługie i g łębokie  rany,
Jak n igdy  w  sercu  ludzkiem  losów  huragany.

A  przecież, k iedy  burza albo okręt minie,
W net rana się zabliźnia na w ód  tw ych  głębinie.

O czem uż, g d y  tw e serce zrani ból, człow ieku, 
Na rany zagojenie nie posiadasz lek u ?

Rymanów, 20 grudnia 1890.
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DWAJ W Ę D R O W C Y .
(Ket v¡indor).

M łodzian w  obcej stronie —  
Potok w  sw ej m acierzy — 
M iędzy bystre skały 
Jeden  z drugim  bieży.

L ecz znużony młodzian 
K roczy  smutny zwolna, 
G órska rzeczka biegnie 
Żw aw a i swawolna.

M łodzian, idąc, m ilczy, 
Patrzy smutny w  koło 
P otok głośno pluska, 
Szem rze tak wesoło.

Z n ik ły  w reszcie  góry ,
Step, gdzie spojrzeć okiem. 
Oni zaw sze razem  
M łodzian wraz z potokiem .
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L ecz czem uście obaj, 
M knąc przez rów nie dalej, 
Chłopcze i potoku,
R ole pozm ieniali ?

M ilcząc, p łynie potok 
Zw olna koło brzegu, 
M łodzian pędzi, nucąc 
Śpiew  serdoczny w biegu.

U m ilkł g łośny potok,
W  strony obce gnany, 
M łodzian śpiew em  wita 
O jców  kraj kochany.
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PIJAK.
(A borozó).

P rzy  butelce ja  bez troski 
S łodko, mile życie  pędzę,
P rzy  butelce ja  bez troski 
N ie dbam  o mą w łasną nędzę.

Czyż dziw icie się, g d y  m ówię,
Że m i po nad w szystko miły 
Jest w szechw ładny bożek  wina,
Ż e go w ielbię z całej siły.

Bo w  hulaszczym  w ina szale 
Ja z zim nego szydzę świata,
G dzie trosk tylko, zgryzot, cierpień 
O czeku je mnie zapłata.

Jakże łatwo cudne pieśni 
T w orzyć m i p rzy  dobrem  winie, 
Jakże łatwo i zapom nieć 
O n iew dzięcznej m ej dziew czynie.

170

http://rcin.org.pl



G dy nie będzie ju ż od  śm ierci 
K iedyś w yk p ić się sposobu, 
Ł yknę jeszcze  na ostatek 
I  ze śm iechem  bęc do grobu !
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HO R TO B A D ZK A  KARCZM ARKA.
(Hortobagyi koesmilrosne).

W y jd ź  karczm arko liortobadzka z kom ory 
Przynieś w ina b u te lczy n ę , bom  c h o r y ;
Z D ebreczyna taką długą mam d r o g ę ,
W  gardle zaschło, że w ytrzym ać nie m ogę.

D zikie pieśn i wiatr m i gw izdał ze wschodu, 
Patrz, gosposiu , jak  skostniałem od  ch łodu : 
Spojrzy j na mnie, błyśnij sercu nadzieją:
To mnie oczek  tw ych  prom yki zagrzeją.

Hej, g osp osiu ! L e jże  w ina do czarki,
Takie kwaśne, cierpkie wino, jak  tarki.
A ch , pocału jże m nie prędko, pieszczotko, 
W net m i będzie po całusie tak słodko.

Piękna kuma... słodki całus... kw as wina... 
W szystk o  m i się w  g łow ie m ącić zaczyna ; 
W  twe ram iona mnie, gosposiu , w eź, młoda, 
Bo się zw alę tu na ziem ię, jak  kłoda.
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E j, gołąbko, jakaż chw ila szczęśliw a!
Tak się m ięko na tw ych  piersiach  sp o cz y w a ; 
Tw arde łoże w  m ojej chacie m nie czeka — 
Już nie p ó jd ę , bo  i droga daleka.
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PIEŚŃ.
(A dal).

W  kołysce  dziecko kw ili, 
Niańka mu praw i baśnie 
L u b  nuci pieśń  —  po chw ili 
Swawolnik m ały zaśnie.

W  m em  sercu także nie śni, 
L ecz czuw a żalu dziecię ,
Ja nucę pieśń  do pieśni,
A ż  je  ukoję przecie.
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K R A D Z IO N Y  KOŃ.
(Lopott ló).

Jak kurzaw a z wiatrem 
Po błoniu,
P ęd zi żw aw o chłopak 
N a koniu.

H ej, gdzie pędzisz, zuchu, 
Przez b łon ie?
Jadę z stepu, chciałem  
Paść konie.

Zb ieg ł mi ogier, w ietrząc 
Za jadłem ,
A  to źrebię oto 
Ukradłem.

D ziś w  m iasteczku jarm ark 
N a konie,
Tam  ja  n ieboraczek, 
Pogonię.
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Ej do kata! Trzym ać 
Ł ajdaka!
H ola! oddaj m ego 
Źrebaka.

M ój b y ł og ier w  stepie 
Z nim ło s z ę ;
W racaj, bo cię kijem  
Poproszę.

Tycia m orałów  złodziej 
N ie słuclia,
T y lko konia zaciął 
O d ucha.

L ecz do strapionego 
Człowieka
Z w rócił s ię , w ołając 
Z d a lek a :

Gospodarzu, smutek 
Zagaście,
M acie jeszcze  koni 
Piętnaście.

M nie jed yn e serce 
Gorące
Skradła w asza córka 
Na łące.

176

http://rcin.org.pl



M Ę D R Z E C  NIEGDYŚ.
(Egy bdlos hajdan ...)

Przed -wiekami, m oi mili,
M ędrcy na osłach jeździli,
D ziś nie jed en  osio ł w ielki 
Ma i kon ie i angielki,
M ędrzec p o  tych  sam ych drogach 
M usi iść  na w łasnych  nogach.
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D O JR ZE W A  ZBOŻA KLOS.
(Erik a gabona).

D ojrzew a zboża kłos, 
Bo słonko tak grzeje, 
P ójdę ja  w  pole żąć, 
G dy ranek zadnieje.

I  m iłość w  sercu m em  
D ojrzew a tak szp ark o .. 
O słodka, jedyna,
Bądź ty  je j żniwiarką.
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C ZA R N Y  C H LEB .
(Fekete kenyer).

C zego, matko, się k łopoczesz, 
Że św iatłego niem a chleba, 
T w ój syn chętnie zje razow y 
I  lepszego m u nie trzeba.
Daj czarnego ch leba krom kę, 
L epiej będzie smakowała 
W  tw ojej chacie, niż u obcych  
N ajprzedniejsza bułka biała.
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D Z IW N A  HISTORYA.
(Furosa torlenot).

„M łod y  sąsiedzie, m iej się na baczności,
„A  raczej pilnuj adam owej kości,
„Pam iętaj, że masz m łodą , piękną żon ę ...
„B ies nie śpi*), a w iatr w  różną w ie je  stronę".

„„O , m ój staruszku, bardzo to nieładnie,
„„J e ś li na kogo  taka kara spadnie,
„„L e cz  kto się kom u dm uchać w  m iskę waży, 
„„S a m  sobie gębę nieraz kaszą sp a rz y "“ .

„M łody  sąsiedzie, co w aść głupstw a plecie ? 
„D aw no ju ż  lata przeszły  mej kobiecie — “
„„E j, stara koza też sól liźnie czasem ,
„ „L e c z  to się m ów i ty lko tak nawiasem .

Jednak starego m ądrych  słów  w y w od y  
Pow tarzał sobie często żonkoś m łody

*) W  oryginale j e s t : kutya van a hertbe (pies jest w  ogro ­
dzie) wyrażenie nie dające się dosłownie przetłóm aczyć.
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N iby w  pacierzu ; pod  tw oją  obronę ;
„Pam iętaj, że masz m łodą, piękną żon ę“ .

Słodko p łynęły  dui dla m łodej pary  —
L ecz u nich czegoś dawno nie b y ł stary.
M łody, b y  dociec tej zw łok i przyczyny,
Sam się do n iego w ybrał w  odw iedziny.

W ięc  do starego idąc ju ż sąsiada,
Z uśm iechem  w  ustach, sam się w  ducliu  bada 
Co też odpow ie, g d y  m u ten w yjedzie  : 
„Pam iętaj, m łodą masz żonkę, sąsiedzie !“

Tym czasem  stary jak iś kw aśny, blady,
Już m u i żadnej dziś nie daje rady,
L ecz jak iś smutny koło  pieca siedzi 
I  nad złym  losem  w  te słow a się b iedzi:

w Oj, przyjacielu , nie tak dawno temu 
„P raw dę m ó w iłe ś : . . .  ot i mnie sam em u ...“
W  tem płacz się ozw ał jak iś  z pod  p rzy p ieck a ... 
Stary kolebką nuż kołysać dzieck a ...
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P IE R W S Z A  ROLA.
(Elso szerepem).

A ktorem , ot, zostałem. — W net 
P op isać m i się dano:
Na scenie w  pierw szej ro li m ej 
Śm iać m i się nakazano.

W ię c  śm iałem  się na cały głos, 
M yśląc: ciesz się, narodzie,
D o płaczu  będzie przyczyn  dość 
W  aktorskim  m ym  zaw odzie.
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HULATYKA.
(Dinomdanoin).

H ejże ! skrzypki, h e j! fujarki, cym b a ły ... 
Bodaj sm utku serca nasze nie z n a ły !
K ogo jeszcze  głupia troska k łopocze, 
N iechaj pozna nasze życie ochocze.

Smutek, to gość  w  sercu człeka n iem iły  — 
G dy tam w padnie, krw i nakradnie i siły, 
Jak m ysz polna serce gryzie  potrosze — 
D ajcie w in a! niechże m ysz tę w ypłoszę.

W ino rzeźw i, całus grzeje, jak  w ino — 
Całuj dług-o i gorąco, d z iew czy n o !
T w ój całusek, to żar nieba prom ieni,
Co sw em  ciep łem  drzew a w  m aju zieleni.

L iść  zielony, kw iat w  zielonej o s łon ce ... 
Cóż bez kw iatów  i  zieleni na łące ?
G dy bezlistna, sucha, w  polu  krzewina, 
W net ją  burza śm ierci kosą podcina.
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Śm ierć, to w ielk i znak pytania gaw iedzi, 
Próżno m ędrzec z odpow iedzią  się b iedzi — 
Któż cię zbadał, zagrobow a kra in o?
Jestże życie  tam, dziew częta i w ino ?

Czyż m nie o to troska dławi, m yślicie ? 
Teraz ż y ję , tuląc, co m i da życie .
Cóż to życie  nam lepszego dać w  stanie ? 
Hej 1 dziewczęta, w in o ... grajże, cygan ie!
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W  NOCY.
(E jjel).

P rzy oknie sto ję , patrząc w  dal, 
Jak k siężyc śle w  przestrzenie 
C zerw onych sw ych  prom ieni blask 
I  rzuca ciche cienie.

Cóż, b iedn y głupcze, patrzysz tu 
M iłośnie tak z p od  chm ury ?
Czy m yślisz, że, b y  u jrzeć cię 
Spoglądam  w ciąż do g óry  ?

W  m ej głow ie  ani b y ło  dziś 
Bladawe twe oblicze  —
A  idźże z Panem  B ogiem  precz — 
Szczęśliw ej drogi życzę.

Tam naprzeciw ko w  dom ku tym  
D ziew czątko m ieszka hoże,
Ja gotów  czekać całą noc,
A ż je  zobaczę może.
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STARY JEGOMOŚĆ.
(Az oreg ur).

Coś się stało od  niedawna 
Z starym jeg om ością ,
M iłość serce m u zatruła 
G niewem  i zazdrością.

Bo kuzynek  n iebezp ieczn y ... 
Żonka m łoda taka —
A ch , ten hultaj o siw iznę 
Przypraw i biedaka.

K iedy  nie miał jeszcze  żony, 
W zorem  b y ł w  urzędzie,
Ze spokojem  pisał akta —
D ziś się m yli w szędzie.

K iedy  nie m iał jeszcze  żony, 
Lubia ł g ry w ać w  karty,
D ziś w ieczorem  siedzi w domu, 
M ęka to nie żarty.
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K iedy nie miał jeszcze  żony, 
Sypiał d ługo smacznie,
D zisiaj budzi się co chwilę, 
L ed w ie  drzem ać zacznie.

P orzuć zazdrość g łu pcze stary, 
R ozw iąż łam igłów kę ,
K uzyn  kocha nie twą żonę, 
T y lko pokojów kę.
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DO FO R TU N Y .
(A sors hoz).

Słuchaj, fortuno, zróbm y zam ianę:
D ajże m i jeclno dziew czę kochane —
Ja z miłą chęcią za twe usługi 
Oddam  ci w szystkie... w szystk ie me długi.

188

http://rcin.org.pl



R Z E M IO S Ł O  OJCA I MOJE.
(Pam m estersege s az enyem).

Pragnąłeś, dobry  ojcze,
I  b y łeś  zawsze za tem 
B ym  jak  ty b y ł rzeźn ik iem ... 
Syn został literatem.

T y  pałką biłeś w oły ,
Ja piórem  grom ię ludzi —
To zresztą w szystko jedno, 
B o nazw a ty lko łudzi.
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C H W A L IS Z  LUBA.
(Dicserz, kedves).

Chwalisz luba dobroć m o ją ... 
O, dość słodkiej tej katuszy, 
W szakże źród ło mej dobroci 
Z tw ojej pięknej p łynie duszy. 
A lb oż  ziem ia m a zasługę 
Za ow oców , kw iatów  dary? 
C zyżby  jed n o  źdźbło zrodziła, 
G d yb y  nie słoneczne ża ry ?
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Ś W IĘ T O  ZABIC IA  W IE P R Z A .

N ikt nie zgadnie z zacnych 
Słuchaczy,
Co m a lutnia śpiew ać 
W am  raczy.

Niech każdy w ytężyć 
Chce ducha 
I  zd ziw ion y parnas 
N iech  słucha.

N iech  to życie  nasze 
Człowiecze,
Jak kiełbasa długo 
Się w lecze,

A  jak  szynka do nas 
S ię śmieje,
Tak niech kw itną nasze 
N adzieje.
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N iech nam szczęścia n igdy 
N ie zbyw a,
Jak ta kasza -w tłuszczu 
Opływa.

A  gd y  śm ierć nas złapie 
Za szyje,
B y w ypraw ić takie 
R ekw ije

Grób n iech  będzie  błoną 
Jelita,
A  w  nim z nas salceson 
I kwita.
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M IŁO Ś Ć  MA.
(Az en szerelm cm .. .)•

M iłość ma, to nie słow ika tony,
G-dy się budzi p rzy  jutrzenki brzasku,
I od całusów  dnia zrum ieniony,
Świat ton czaruje pieśnię swą z lasku.

M iłość ma —  to nie gaik  uroczy,
G dzie łabędź w  cichem  pływ a jeziorze,
I  białą szyję i ciem ne oczy
Kąpie w  księżyca  jasnym  przestworze.

M iłość ma —  to nie m iluchna chatka, 
Gdzie spokój czyni marzeniom  zadość, 
Gdzie sw ą siedzibę ma szczęście —  matka 
I  szczęścia córa, nadobna radość.

M iłość ma — to ja k  pustynia dzika, 
Zazdrość w  niej ja k  zbój czatuje z kordem , 
R ozpaczy  szałem pierś mą przenika,
A  cios je j każdy stokrotnym  mordem.
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PRZYGODA W ILKA.
(Farkaskaland).

Druhu, ty  jadłeś, krw aw i ci z pyska,
A  nam g łód  straszny żołądki ściska.

Zim a haniebna, tak puste knieje,
Po stepie rumak w ichru  szaleje.

L udzie i ludzie, n i śladu zwierza,
L ecz, bratku, m ów, gdzie była  w ieczerza?

Takie pytanie rzuca  grom ada 
W ilk ów , przybysza  w itając rada.

Na to obżarty chętnie się skłania, 
N astępujące czyniąc zeznania:

Znacie w śród  stepu chatkę zgarbion ą? 
W  niej ży je  pastuch ze sw oją  żoną.

Za chatą stajnia, zboża sąsieki,
Ze stajni ow iec dochodzą beki.
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O nocnej porze do tej zagrody
Szło dw óch  w ędrow ców  : Ja i  gach m łody.

Panicz do cudzej żonki się skrada,
A  ja  zg łodn iały  do ow iec stada.

Nie m iałem  czasu czekać do ranka — 
O w cy nie b y ło ... zjadłem  kochanka.
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DE S ZC Z PADA, D E S Z C Z  PADA.
(Esik, esik, e s ik .. .) .

D eszcz pada, deszcz pad a ... 
Całusów grady —
Me usta tej' burzy 
Nie dadzą rady.

D eszcz pada, grom  błyska 
Z nieba co chw ilę 
Tw e oko, gołąbko,
B łyska tak mile.

G rzm ią, huczą pioruny, 
P iekielne cza ry ...
Uciekam  gołąbko,
Idzie twój stary.
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